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ILUSIRÓWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCH, 


Telefon Biura 10364, 


Korzystna okazja zakupna! 


Doborowych Kompletów Domowych i Ubraniowych 


Płótno podwójnej szerokości na: 1 prześcieradło — 1 wsyp — i 


1 poszew — 1 obrus — 6 serwetek, lub drugi obrus — 2 ręcz- 
niki — 2 ściereczki. — Cały domowy komgłet Nr A, za 59 zł. — 
Nr B, za 79 zł. — Nr C, za 99 zł, — Nr D, za 120 zł. 

W najlepszych gatunkach płórna gładkie białe i kolorowe, — 
także w pasy, kraty, kostki, kwiaty i piękne desenie, wyroby 
czysto lniane, pół iniane i bawełniane (podać żądany gatunek, 
kolor, deseń). 


Komplety Ubraniowe: 3 metry podwójnej szarokości do- 

brego materiału, oraz podszewka i dodatki na cate ubranie mę- 

skie lub na kostium damski (podać żądany gatunek, kolor, de- 

seń). — Płótao na: 1 koszule — I kalesony — 2 chusteczki. — 

Cały ubraniowy komplet Nr 1, za 35 zł. — Nr 2, za 45 zł — 

Nr 8, za 55 zł, — Nr 4, za 65 zł. — Nr 5, za 75 zł. — Nr 6 
za 85 zł. — Nr 7 za 95 zł. — 1 Nr 9 za 115 zł. 


garny — wełniane materie, gładkie w paseczki, krateczki, róż- 

ne kolory, — gatunki doborowe, gwarantowane, bardzo trwałe, 

zaraz po otrzymaniu zamówienia i zadatku, wysyłka za zali- 
czeniem pocztowym. — Porto pakietów opłaca firma. 

Przysyłający z góry mniej więcej połowę lub całą należytość, 

| otrzymują w dodatku Nagrody towarowe a pakiety asekuro- 

wane i opłacone. Zamówienia i przesyłki załatwia solidnie 
i rzetełnie, ku zupełnemu zadowoleniu P.T. Odbiorców. 


Przeto uprasza o życzliwe poparcie swojskiej polskiej firmy. 


Józef Jórasz Przemysł tkacki Korczyna 


powiat Krosno. 


A a chłopcy do orkiestry wojskowej. 
r Potrzebni Warunki: zaawansowanie w muzy- 
| ce, 7 oddz. szkoły, nie przekroczony 17 rok. Oferty 
| do Agencji Kraków. Sienna 12 pod „Orkiestra“. 


| Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy w zapasie 
inowym prenumeratorom na żądanie wysyłamy. 


polece mz: 


! ; ' o TŁOCZONĄ (marsylską 
ac ÓW CIĄGNIONĄ (fele wk) E 
© KARPIÓWKĘ ; © KOMINÓWKĘ (radjały) 


Materiały na ubrania: Cajgi — sztofy — szewioty — kam- i 


Płaszowska Fabryka DachówekiCegieł 


Spółka Akcyjaz we Hiśunaizowwie, ui. Dunajewskiege ©. 


Teleton Fabryczny 13087. 


ə MASZYNOWĄ, 
PUSTAKI 


pay) kosztuje u nas najnow- 
£ ę SZA Cicho szyjąca ma- 
_.szyna do szycia, haftu, 
cerowania, mereszkowania i endlowania, 
Szyjąca wprzód i wstęcz. 
Za dobroć maszyny udzielamy gwaran- 
— Maszyny sprzedajemy również 
j ina raty miesięczne. 
Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja 


KRISCHER u rossi. 
Zaszczytnie znany w całej Polsce. 
M. TILLEMAN 


Kraków, uł. Szlak 89, Tel. 156-27 


specjalistą z długoletnią praktyką, wynalazca 
nowego systemu opatent. bandaży, stosujący je 
z najlepszym i najradykalniejszym skutkiem na 
róż. rodz. najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze 
pPprzepuilz:liny 
(rupt.) bo osobistem jawieniu się u pań, panów i 
dzieci, nawet w wypadkach, gdzie różnego syste- 


mu bandaże nie pomogły. Udoskonalone pasy na 
wszelkie dolegliwości brzuszne i pooperacyjne. 


cyj na 30 lat. 


i Íi powieść biblijna w dwóch 

$ LRSZEMIĘ (dT LA tomach Ludwika St. Unsin- 

H ga z ilustracjami koloro- 
wemi. Do nabycia w Administr. „Roli“ w cenie tylko 1'20 zł, 


wraz z przesyłką pocztową. 


W pensjonacie dla lepszych gości. 

Właścicielska żydowskiego pensjonatu, pani Kac, 
zdrowia nikomu nie żałuje. Przeciwnie, każdemu ży- 
czy, żeby był zdrów. Ale z jedzeniem jest gorzej 

I dlatego przy obiedzie panuje zwykle ożywiony 
ruch. Goście krzyczą, denerwują się, a pani Kac cho- 
dzi wzdłuż stołu i przyjmuje zażalenia. 

-— Pani Kac! — krzyczy tęgi pan Cymacher. — 
To ma być zupa?! To jest chyba jakaś solanka ze 
zdroju. 

Dlaczego? — niepokoi się właścicielka. — Czy 
w zupie jest za dużo soli? 

Pan Cymacher uśmiecha się szatańsko. 

— Nie, w tej soli jest za mało zupy! 

A siedzący obok pan Chaskiel z trzaskiam od- 
suwa talerz od siebie. 

— ja prosiłem o wołowinę, a nie o same kości! 
Co to jest $ 

` — Proszę pana — broni się pani Kac — czy 
pan kiedy widział wołu bez kości? 

— Bez kości? Nie! Ale bez mięsa, psiakrew, też 
nie widziałem ! 

Pani Szyfer, która obstalowała porcję gęsi, też 
się denerwuje : 

— Pani Kac, czy ta gęś nie chorowała na su- 
choty ? Co ona jest taka chuda? 

— (0 znowu, jakie suchoty ? — oburza się pa- 
ni Kac. — U mnie wszystkie gęsi są zdrowe ! Tylko 
nie wie pani? Moda! Dzisiejsze gęsi też dbają o linię! 

Wszyscy się przy stole denerwują. I pani Kac, 
i goście, tylko kelner, Moryc, zachowuje zimną krew. 

Niesie właśnie, zamówiony przez jednego z go- 
ści kotlet i przytrzymuje go palyem. 

Gość to spostrzegł i krzyczy z daleka: 

— Moryc, psia krew | Zabierz palec z kotleta! 

Moryca to nie wzrusza. 

— Nie zawracaj pan głowy! Żeby mi jeszcze 
raz zleciał na podłogę ? 

-— Moryc! — niecierpliwi się inny gość. — Już 
pięć razy prosiłem o szklankę lemoniady ! 

Moryc uśmiecha się grzecznie. 

— Pan sze myli! Pan prosił sześć razy. Ja mam 
dobrą pamięć. 

— Więc dlaczego nie dajesz ? Co tak długo trwa 
wcisnąć cytrynę do wody ? 

— Bo dziś lemoniadę robi syn gospodyni, Josek 
i kuzynka Salcia. Oni zawsze robią bardzo długo. 

— Dlaczego ? 

— Oni mają taki dziwny sposób. 

— Jaki? 

= alcia ściska cytrynę, a Josek ściska Sałcię, 


Albo — albo. 


— Wstydziłbyś się codziennie być pijanym, Wa- 
eusiu | Powinieneś zacząć nowe życie. 

— Niestety za pózno. 

— Na to nigdy nie jest za późno. 

— W takim razie jeszcze czas. 


"BAZAR 


Odwaga nie lada. 
Pański pies pokąsał przed chwilą moją teściową. 
~- QO tak, to szalenie odważny pies. 


Pszczel rze! Mlodarki, podkurzacze, maski na 
a a twarz, siła do młodu, węzę 
sztuczną z najgłębszeini komórkami pod gwarancją z czystego. 
pszczelego wcsku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za- 
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam - 
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót. 
wodociągowych, Kraków, uł. św. Tomasza L. 2. w podworcu, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kościołów itp. oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer- 
ty i porada fachowa bezpłatnie. Uwaga na adres | 


PIECZĘCIE Sons: 


parafjalnych „Kółek Rolniczych i t. p. 
GWOŹDZIE DO SZTANDARCW 


Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach 


JÓZEF MARCZYK RYTOWNIK 


Krazów, św. Tomasza 24 (turok Kasy Sszeządnośi) 
Konto P.K. O. Kraków Nr. 407.847 Telef. 113.84. 


Znana od roku 1900 firma eksportowa 


Ignacy Cypres 
Kraków, ulica Szewska L. 13/R. 


poleca: 

Ñ ręczne zegarki chromowe męskie 8 zł, 
‘Wi damskie od 9.50, kieszonkowe od 4.90; 
5/H skrzypce szkolne ze smyczkiem i futera- 
łem od 16 zł, mandoliny płaskie od 14 zł. 

gitary od 20 zł. - 
Bogato ilustrowany cennik darmo 
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ŚPIEW I MUZYKA. 


Mimo różnychniedomogów życiowych, człowiek chętnie 
słucha śpiewu lubmnzyzi, a wielu miodych pragnie ucze- 
stniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż wielu 
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie- 
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśładowania molodyj zasłysza- 
nych, gdyż niemieli i nia mają możności poznania sztuki 
nut, niektórzy znow u posiadający zapomniane początki 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu. < 

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja- 
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj- 
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za- 
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz- 
kowych, to jest na altówce, basetli i basie. 

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 

| możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach. 


= 


Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca 


Piotr Woltat w Bochni. 
kosia E pia kC 
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Nie marnować owocu! 


Wspaniałe wina domowe 


sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zbo- 
ża), n. p. Teksj, Mąłagę, reńs:ie stołowe i t. p. 


Dokładny podręcznik przesyłam za 80 groszy 
w znaczkach pocztowych. 


Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo 


M. PRADEL Kraków, ś Tomasza22. 


(tamże do nabycia rurki ferment., prasy, gąsiory itd.). 


OZ 


KRAKÓW, 
ulica Rzeczna 
L. 13. 


ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE. >” 


Prenumerata na rok 1937: Rocznie 11 zł, półrocznie 580 zł, kwartalnie 3:00 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 

 Półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 

Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy, 
Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli«: Kraków, ul. Rzeczna 13. 


Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. 


Konto pocztowa w Czechosłowacji Praga Poczt. Urząd Gzekowy 500.868 


Nie dajmy się oszukiwać. 


7 SR czasie, kiedy rolnicy zaczynają się roz- 
AR glądać za zakupem nawozów pomocni- 
o czych, zjawiają się po wsiach doradcy, 
„którzy „z dobrego serca pragną rolnika 
À pouczyć, gdzieby mógł nabyć tanio, a na- 
wet i na bardzo dogodnych warunkach częściowej 
spłaty. A że to są ludzie wymowni, co potrafią złote 
góry obiecywać i stuprocentowe korzyści z zalecane- 
go nawozu, więc nic dziwnego, że niejeden gospo- 
darz godzi się na obstalunek, daje kilka złotych za- 
datku i kontent, że mu się udało zrobić dobry inte- 
res bez kłopotu i medytowania nad właściwym wy- 
borem potrzebnego nawozu. To, co tu piszę, może 
już niejeden gospodarz z własnej praktyki potwier- 
dzić, a zarazem przyznać noże ze wstydem, że się 
dał wciągnąć w pułapkę, bo — choć i dostał zachwa- 
lony proszek, to jednak plon oziminy jakoś nie bar- 
dzo się zwiększył po tym zachwalanym proszku, gdy 
go porównał z plonem pola, gdzie żadnego nawozu 
nie zastosował. A przecież była i jakaś szumna na- 
zwa na worku z cudowną mieszaniną — co to mia- 
ła mu do kabzy nabić sporo grosza ! 


Jest to bardzo przykre, gdy w czasach dokuezli- 
wej biedy wyrzuca się pieniądze, jak to mówią „za 
płot“, bo bez pożytku, ale kto temu winien? oczywi- 
ście nie agent od nawozów, co wieśniaka potrafi otu- 
manić i zachęcić do kupna swego towaru, bo on wła- 
śnie żyje z tego, ale wy sami gospodarze, skoro da- 
jecie się naciągać. Nigdy przecie nie brak ludzi, co 
umieją bliżnich podchodzić i wyzyskiwać ich łatwo- 
wierność, ale czy to doprawdy tak tiudno wyzbyć 
się nieświadomości, zwracając się do instruktora, czy 
też do najbliższej organizacji rolniczej, by was obja- 


śniono eo to za proszki, takie niby taniuśkie? Tam 
wam powiedzą, że to może być zwykłe oszustwo, bo 
jakaś mieszanina piasku, sadzy, czy cegły mielonej: 
ale najczęściej: będziecie mięli przed sobą przedmiot © 
nie oszustwo, ale materiał mało warty, nie ten, za który 
zapłaciliście. Będzie to prawdopodobnie fosforyt nazy- 
wany często tomasyną krajową, materiał kopalny, 
ciężki, zawierający w swym składzie 13 do i8 procent 
fosforanu wapnia. Nie ma więc racji mówić, że jest 
falsyfikat, tak jak nikt nie powie, że kartofel zbada» 
ny pod względem zawartości mączki nie zawiera mą- 
czki 16 czy 18 procent. Ale spróbujcie ten surowy: 
kartofel pogryźć, połknąć i powiedzieć, czyście się 
pożywili ową mączką? W danym wypadku coś po- 
dobnego jest z fosforytami w stosunku do roślin, bo 
jakkolwiek rośliny nie chorują Od tego proszku, tak 
jak człowiek po spożyciu surowych kartofli, ale ta 
zawartość procentowa kwasu fosforowego w fosfory- 
tach nie ma nic wspólnego z podobną zawartością 
kwasu fosforowego na przykład w superfosfacie, gdzie 
cała ilość tego fosforu jest czynna, bo w wodzie róz- 
puszczalna i natychmiast po zmieszaniu go z ziemią 
podnosi wzrost roślin na nim rozsianych. W fosfory= 
tach owe 13 czy 18 procont jest jakby zamrożone, 
roślinie niedostępne i dopiero pod wpływem kwasów 
ziemnych zaczyna przechodzić w stan czynny. Więc 
jest chyba rzeczą jasną, że rolnik, który chcę mieć 
nawóz, któryby mu poparł rozwój oziminy, powinien 
wybierać taki nawóz, który będzie odrazu skutkował, 
a nie czekał tatka latka, aż się ten kwas fosforowy 
ruszy i zwołna zacznie się roślinom udzielać. To też 
oceniając taniość polskiej kopaliny, jaką jest fosforyt 
rachowski, czy niezwiski, uczeni nasi już wiele prób 
z nim przeprowadzali, by go jakoś wciągnąć do sze- 
regu Środków użyźniających. Po przeprowadzeniu - 
licznych doświadczeń dziś możemy tyle tylko o fos- 
forycie powiedzieć, że na łąki, zresztą kwaśne i to 
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w okolicach, gdzie mamy obfitsze opady, a więc na 
podgórzu karpackim można uważać stosowanie fos- 
forytów za pożyteczne o ile weźmiemy pod uwagę: 
że trzeba ich stosować dwa, a nawet trzy razy więce 
niż tomasyny, by uzyskać taką samą zwyżkę sprzę- 
tów siana. Natomiast o ile chodzi o zboża, to jeszcze 
owies na podkarpąciu potrafi może z nich wygryźć 
ów fosforówy składnik, zaś w pozostałych okolicach 
Polski, gdzie opady są bardzo mierne, nie ma inte- 
resu ryzykować nawożenia fosforytami, skoro nie 
stać nas na ryzyka. 

Pamiętajmy, że „za psie pieniądze, psi mięso je 
dzą“. Stosować na ziemiach ciepłych fosforyty zamias: 
superfosfatu, to wygląda tak, jakby ktoś uważał, że 
taniej wypądą orka sochą, niż udoskonalonym, że- 
laznym pługiem ! Pewnie, że taniej, ale czy skutek od- 
powiada taniości, to inna sprawa ! Fort. Starzyński 


B. BOLESŁAWITA. 


BEZIMIENNA. 


(Powieść z końca XVIII wieku). (Ciąg dalszy) 


— Nawet mi nie pochlebia — smutnie odparła 
Helena — cóż mi z tego, źe mnie nazwał piękną... 
piękność nic nie znaczy... a nie wiem, czym czego 
więcej warta... 

— A.. a jeśli się w tobie szalenie zakocha? — 
przerwała Betina. 

— Ale ja... ja nie poszłabym za mąż, nie kocha- 
jąc... — odpowiedziała Hela. 

Ta wzmianka o małżeństwie tak nie w porę, zdzi- 
wiła i zmieszała Betinę tak że zamilkła nagle. Spo- 
strzegła, że uczennica stopniowego i powolnego przy- 
gotowania potrzebowała... musiała lekcję rozłożyć na 
dni kilka. Inaczej zrozumieć się było trudno. Hela 
wcale nie znała świata tego, który był jedynym dla 
starościny ; starościna ledwie się domyślała tak pro- 
stodusznej niewinności. 


XVII. 


Nazajutrz i dni następnych Puzonów, którego 
wyobraźnia silnie była zajęta pięknością nadzwyczajną 
Heli, nie mogąc przypuścić, żeby tak była istotnie 
niedostępną i dziką, jak mu ją malowała starościna 
wysłał potajemnie na zwiady swoją policję sekretną 
dla dokładnego wywiedzenia się o stanie i położeniu 
Heleny. Ludzie jego wybadali wszystko; doniesiono mu 
bardzo szczegółowo, kto była, gdzie i z kim mieszkała. 
Dowiedział się nawet więcej, niż starościna, która ją 
miała za siostrzenicę, bo.o tajemniczym pochodzeniu, 
6 zupełnym sieroctwie, ale zarazem o nieposzlako- 
wanej sławie, — pracowitym życiu i niezmiernym 
ubóstwie. rj 

. Przekonał się jednak, że inaczej, jak za pośred- 
nictwem Betiny trudno mu będzie bliższe nawiązać 
stosunki, dlatego wymógł na Betinie, iż mu oznajmi, 
kiedy Hela będzie u niej, aby ją przecie mógł po- 
znać bliżej... J 

Z wielką trudnością przyszło starościnie skłonić 
dziewczę, aby na dłuższy czas do niej wieczorem 
- przyszła.: Pod tym tylko warunkiem przyrzekła ro- 
botę, zagroziła, że odmówi pomocy wszelkiej, uda- 
wała obrażoną i zagniewaną. 

A Julka mała leżała chora, matka płakała dnie 


i noce, a biedna Hela kochała je obie i serce jej pę- 
kało, gdy im dopomóe nie mogła! Robota i zasiłek 
od starościny musiały starczyć na wszystko, bo in- 
nych środków nie było, zatem wieczorne wyjście Heli 
ułożone zostało. 

Wieczorem Helena zastała już Betinę oczeku- 
jącą, a w pokoju światła rzęsiste.. coś jakby przy- 
gotowanie do przyjęcią gości; chciała się zaraz co- 
fnąć, ale starościna porwała ją za rękę. 

— A! nie bądźże już dzieckiem — zawołała nie- 
cierpliwie. — Nikogo u mnie nie będzie... zostanie- 
my same... Ja lubię światło. A gdyby nadszedł ten 
pan... ten... wiesz, który cię tu już raz widział, któ- 
remuś się tak szalenie podobała... 


— 'Tobym natychmiast uciekła! — krzyknęła 
Helena. 

— A jabym się śmiertelnie pogniewała... — za- 
wołała Betina. — Co to za dzikość i strachy jakieś 
śmieszne! 


— Otóż ci już wprost wolę powiedzieć, dlaczego 
cię zaprosiłam — rzekła. — Mój dobry opiekun chciał 
cię widzieć koniecznie... wszakże cię oczyma nie zje, 
cóż w tym złego ?... Podobałaś mu się, stara się przy- 
bliżyć, to nie grzech! 

— Ale ja wcale znajomości nie pragnę — za- 
wołała Helena. — Niech to panią nie obraża, może 
być najpoczciwszy człowiek, przecież na mnie, od 
pierwszego rzutu oka, zrobił wrażenie bardzo przy- 
kre — powzięłam jakąś obawę — nie wiem, to dzi- 
wactwo zapewne, wstręt prawie. 

— Ala! — odparła, śmiejąc się, starościna — 
wieszże, co to znaczy ! Jest to zawsze pierwszą oznaką 
mającej się nieochybnie urodzić miłości, — to rzecz 
niezawodna | 

Hela zarumieniona, — prawie do łez zmieszana, 
błagała i prosiła, abv jej odejść było wolno. Już się 
zbierała do ucieczki. , 

Na tę chwilę nadszedł Puzonów, który dzięki 
tej wielkiej łatwości, z jaką się Moskale uczą języ- 
ków, mówił bardzo dobrze po polsku. 

Hela stała przy krześle, czerwona jak wiśnia, 
drżąca jak liść jesienny, zmieszana. 

Starościna, pospieszywszy do progu, dała znak 
jenerałowi, aby był ostrożnym i nie spłoszył strwo- 
żonej; ale on wiedział już sam, jak się miał zacho- 
wać. — Oznajmiono mu wcześnie, że ma grać rolę 
przyjaciela nieboszczyka męża, opiekuna; Betina na 
ten wieczór oblekła się skromnością i powagą. 

Dymitr Wasyljewicz stał się prawie nieśmiałym, 
tak był uszanowania pełnym. Zamruczała coś Betina 
niezrozumiałego, przedstawiając go pannie Helenie. 

Wkrótce jednak przelękłe dziewczę odzyskało 
całą odwagę niewinności i śmiałość swą nieco dziką. 
Mało żyjąc z ludźmi, Helena miała instynkt, brakło 
jej doświadczenia, — zgadywała formy, których nie 
znała, a przecież była w porównaniu do starościny 
wielką panią Choć ją onieśmielało ubóstwo i poło- 
żenie towarzyskie, czuła wielce godność swoją. 

Jenerał, aby ją nazbyt nie trwożyć, przywitaw* 
szy się ledwie, począł od swobodnej i wesołej roz- 
mowy z Betiną, lecz wzrok jenerała gonił za piękną, 
rumieniącą się twarzą dziewczęcia. . . „al ze 

Plątał się i mylił jednak, bo nie mógł na ton 
właściwy trafić. Hela ośmielona, pewna siebie, zabiła 
go majestatyczną obojętnością i poglądała nań z góry. 

Ale Puzonowa to roznamiętniło więcej jeszcze, 
rozpłomieniał, rozkochał się szalenie. 

Gdy nareszcie wyrywająca się co chwila Helóna 
odejść mogła, a raczej wylecieć z tej duszącej ją at- 
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mostery, Puzonów padł na krzesło, odzyskując swo- 
bodę i zawołał do starościny : 

— Rób, co chcesz! żądaj, co ci się podoba, ja 
się szalenie w niej kocham i ona musi być moją. 

— Że si; zakochałeś, nie potrzebujesz mi tego 
waćpan mówić, wiem o tym doskonale — odpowie- 
działa starościna Uboga, to prawda, no a gdybyście 
się nawet ożenić z nią chcieli, to ręczę wam, że za 
was by nie poszła. 

Puzonów spojrzał, ruszając ramionami. 

— Oszalałaś czy co? Żenić się? ja? Ja co mogę 
wziąć z dworu cesarzowej księżniczkę na wybór, — 
która mi pięćdziesiąt tysięcy dusz przyniesie? ja? 
ożenić się... co się dzieje z tobą szanowna starościno ? 
żartujesz. 

— Żartuję — odparia Betina wiem, że tego 
byś ani mógł, ani chciał zrobić; ale ci powiadam dla 
tego, abyś miarkował, że nie pójdzie ci to łatwo. — 
Jest to wcale osobliwsza dziewczyna, jakiej mi się 
jeszcze spotkać nie trafiło, — enotliwa, nie zalotna, 
a zimną, głowa się jej nie zawróci! ! 

— Słuchajże, pani moja przerwał jenerał — 
potrzebujęż ja to wam tłómaczyć, że są sposoby na 
wszystko i środki na wszelkie charaktery ?. Uboga — 
bardzo uboga — pani powinnaś zrozumieć, eo to 
znaczy. 

— Wszystko wiem, wszystko, rozumiem, a jednak 
za nie nie ręczę i niczego się nie podejmuję — za- 
wołała starościna. — Sprawa trudna. 

— Ale pani trudniejsze nieraz w życiu umiałaś 
pokonać — rzekł, uśmiechając się grzecznie jenerał — 
bądź tylko dobrej woli dla mnie. 

Starościna podrożyć się chciała, ale złękła się 
trochę, widząc, że zaszła za daleko. 

— No, zobaczymy, zobaczymy — odezwała się 
z uśmiechem — na to potrzeba czasu — wyboru 
chwili, pracy, zachodu i kto wie ile nieprzyjemności 
do zniesienia. 

Jenerał pochlebiał, obiecywał, prosił, nalegał i tak 
ją ERE ubłagać potrafił, że mu swą pomoc przy- 
rzekła 


XVIII. 


W parę dni potym wieczorze Hela gdy przyszła 
z robotą, zastała starościnę miłszą jeszcze, serdecz- 
niejszą, bardziej przyjacielską, niż kiedykolwiek, — 
a nadewszystko rozmowną. 

Prawie bez wstępu zaczęła zaraz o swym przy- 
jacielu, wrażeniu, jakie na nim zrobiła Helena. 

— Wszystko to — odpowiedziała jej Helena, — 
do niczego nie prowadzi i przykrość tylko mi czyni. 
Przyznam się pani otwarcie, — gdyby ten człowiek, 
którego znam tak mało, miał nawet zamiary jakie, 
gdyby chciał żenić się ze mną, ja pójśćbym za niego 
nie mogła, gdyż nie jestem wolną. 

— jakto? A cóż cię wiąże ? 

— Posłuchaj mnie pani — rzekła Hela spokoj- 
nie — opowiem wszystko. 

I poczęła z przejęciem opowiadać całą historię 
poznania pana Tadeusza w Dobrochowie, tając tylko 
imią jego i nazwisko, gdyż czuła, że mogła człowieka 
„zmuszonego ukrywać się, zdradzić. 

Starościna słuchała z żywym zajęciem, rozpyty- 
wała, domyślała się może więcej, niż było i z poli- 
towaniem niby, potrząsając głową, poczęła mówić do 
Heleny : 

— Mój Boże, ten twój nieznajomy, ani ci się 
oświadczył, ani przyrzekł nie, ani nawet wyraźnie 
„powiedział, że cię kocha. Sama to wyznajesz | Stary 
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jakić bałamut! chciał z waćpanną chwilę spędzić przy- 
jemną, a ty sobie tym będziesz życie wiązać! On mie 
przyjedzie pewnie, a tu stracisz waćpanna, co się nie 
łatwo drugi raz nadarzyć może. Matka w stanie bie- 
dnym, siostra chora, obie potrzebują wygód, ty wy- 
poczynku i wszystko to poświęcasz dla jakichś tam 
nadziei próżnych, które zawieść muszą. 

— Nie nie poświęcam, boć przecie mi pani: dałaś 
do Zrozumienia, że i tenby się ze mną ożenić nie 
mógł. | 

Starościna na tak wyraźne zagadnięcie, zawa- 
hała się, wolała od razu rozbić tę największą tru“ 
dność, aby się z nią później nie spotykać, 

— Zapewne, że teraz nie — rzekła — ale gdy 
interesa jego, gdy familia, później, — o! zrobiłabyś 
z nim, cobyś chciała! Tybyś go zawojowała, przy- 
wiązałby sę, musiałby. Już i tak zakochany szale - 
nie, — a cóżby to było, gdybyć na niego byłą ła- 
skawszą ? 

W położeniu biednej Heleny była to straszliwa - 
pokusa. Szatanby pewnie nie wymyślił groźniejszej. 
Matka i siostra! dwie istoty, które ona tak kochała. 
Gdyby szło o nią tylko samą, gdyby potrzeba było 
jej jednej męczyć się i pracować — czekać i cier: 
pieć — zniosłaby wszystko, ale matka i chore dziecię | 

Cały świat sieroty zamykał się w tym małym 
kółku jej drogim, w tej, co dla niej była matką i co 
ią więcej kochała niż siostrę. Do obu przywiązana 
była namiętnie i czegoż nie uczyniłaby dla nich. Sta: 
rościna rzucała w jej serce pocisk bolesny, jakby 
wyrzutem egoizmu. Miałaż ich poświęcać dla siebie, 
nie sama cicho, święcie — zrobić im z siebie ofiarę ? 

Z tej rozmowy wyszła Hela rozmarzona, nie- 
pewna, pobiegła do swego pokoiku i chodząe po nim, 
płakała... ze wzburzonej piersi wyrywało się nieopę: 
dzone pytanie: 

— Mamże prawo poświęcać je dla siebie? 

Starościna zachwiała jej wiarę w pana Tadeu- 
sza, sama ona teraz, przypominając sobie ostatnie 
z nim rozmowy, znaleźć w vpich nie mogła nie, coby 
jej przyszłość wiązało. Była wolną, —a obowiązek 
wdzięczności zmuszał ją do poświęcenia. Łzy się lały 
po człowieku, dla którego czuła więcej niż przyjaźń 
i szacunek. 

Serce opierało się ofierze, przypominała wieczory 
te ciche, jedyne w swym życiu, pierwsze, w których 
do niej przemówiło uczucie. — Każdy szczegół tych 
chwil żywo powracał w „pamięci, a zerwane stosunki 
na wieki, zapowiadały wieczną tęsknotę i żale po czło- 
wieku, którego teraz dopiero kochała. 

Ale czyż dla tych istot drogich nie powinna od” 
dać choćby — życia ? 

Wróci — mówiło jej serce. Któż wie! sprzeci- 
wiał się szyderski głos Betiny. 

Po całej nocy dumań i walki, nazajutrz rano He- 
lena wybiegła do miasta z mocnym postanowieniem 
szukania bankiera Kapostasa. Wiosna się zbliżała. — ` 
Któż wie, on mógł przybyć i szukać jej napróżno ! 

Nie wiedziała, że każdy krok jej z jednej strony 
niespokojna starościna, z drugiej jenerał zazdrosny 
śledzić kazali — w ślad za nią żebrak i stara ko- 
bieta z pod bramy powlekli się niby za jałmużną — 
nie spuszczając jej z oka. 

Przeczucie ostrzegało ją o potrzebie ostrożności. 
Z Bielańskiej ulicy machinalnie przebiegła na Mie- 
dową do Kapucynów, uklękła się modlić, a ujrzaw- 
szy w konfesjonale siedzącego staruszka z siwą bro- 
dą, który nikogo nie spowiadał, zbliżyła się do niego, 
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całując go w rękę. Zakonnik sądził, że chciała uklę- 
knąć do spowiedzi i wskazał jej miejsce. 

| — Ojcze mój — rzekła po cichu — nie jestem 
przygotowaną do spowiedzi — alem przyszła jako 
do duchownego po radę. — Jestem bardzo biedna — 
ludzi się obawiam - nie odmówicie mi ojcowskiego 
słowa. 

Btaruszek pochylił się łagodnie. 

— Czego to chcesz, dziecko moje ? 

Oczekuję pomocy od opiekuna, od ezłowieka, 
który miał przybyć do Warszawy. Nie wiem, gdzie 
go szukać, jak o niego pytać, chociaż ., 

— Dałże ci jaką wskazówkę ? — spytał ksiądz. 

Tak jest, mój ojcze, ale wiedząc, że człowiek ten 
był ściganym przez Moskali — nie śmiem użyć wska 
zówki, abym — abym go nie zdradziła. 

— Bardzo dobrze czynisz, bądź ostrożną. 

— Ale przed tobą ojcze! jak na spowiedzi. 

I Hela powiedziała mu nazwisko opiekuna — 
a ząrazem bankiera, — u którego mogła się o niego 
dowiedzieć. 

Starzec palec na ustach położył. 

— (Cicho — rzekł — cicho, dosyć! Rozumiem... 
U Kapostasa kazał się o siebie dowiedzieć. 

j — Tak jest, ojcze. 

Staruszek nachylił się jej do ucha. 

— Nie najlepszą ci powiem nowinę. Kapostasa 
ktoś zdradził — szukano go w Warszawie, Moskale 

aresztować chcieli, musiał biedny uciekać lub siedzi 
gdzieś w ukryciu. 
| — A! nieszczęśliwa, cóż ja pocznę! — ręce ła- 
miąc, — zawołała Helena. 

— To nie potrwa długo — dodał Kapucyn — bądź 
spokojną, wróci on, wróci — wypłynie na wierzch, 
gdy przyjdzie pora. Ale musicie poczekać do wiel- 
kiego tygodnia, jak wam wskazano. A bądźcie dobrej 

myśli — Bóg wielki! - 

Hela pocałowała w rękę staruszka i odeszła. 

Mimo pociechy zakonnika — serce się jej krwa- 
wiło — czuła ostatnią nadzieję straconą. Czas szedł 


Międzynarodowy Kongres 


ku czci Chrystusa Króla 
. w Poznaniu. 


Obok zamieszczone 
zdjęcie przedstawia lega- 
ta papieskiego ks. kardy- 
nała Hlonda, w otoczeniu 
swej świty podczas udzie 
lania błogosławieństwa a- 
postolskieęgo przybyłym 
na Kongres tysiącznym 
rzeszom wiernych. 

Na szczególną uwagę 
zasługuje msza dziecięca, 
na której pięknie przy- 
strojonych kilkanaście ty- 
sięcy dzieci przystąpiło 
do Komunii świętej, co 
było nader rozrzewniają- 
cym. 

Dla wszystkich wier- 
nych uczestników Kon- 
gres był bardzo budują- 
cą uroczystością ku czci 
Chrystusa Króla, 


tak powolnie, a nędza była tak straszną dla chorego 
dziecięcia ! 


XIX. 


Szła ulicą zamyślona, pogrążona, przybita, nie 
zważając na tłumy, które z nią piynęły. Gwałtowna 
boleść, jakiej doznała, uczyniła ją prawie nieprzy- 
tomną; nie myśląc, że tylu ludzi oczy zwróci na sie- 
bie, uszedłszy kroków kilka, stanęła, ręce załamując, 
podniosła głowę do góry i płakała. Zdrętwiała, piękna 
jak posąg, przetrwała tak chwilę, nie wiedząc, co się 
działo w koło. RENE 


Była w tej chwili tak piękną, tak zachwycającą, 
a postać jej wyrażała boleść tak głęboką, iż wszyscy 
przechodzący, począwszy od żebraków, stanęli, pa- 
trząc na nią. — Dokoła, jakby wiankiem, opasali ją 
ciekawi. 

— Mój Boże, jakaż ona piękna ! — wołali jedni, 

— Ale cóż się jej stało? — mówili drudzy. 

.— Czego ona taka nieszczęśliwa ? Co to jest? — 
szeptali inni. 

Gdy Hela, usłyszawszy wykrzyki te, wychodząc 
jakby ze snu, obejrzała się dokoła, zawstydziła się, 


- oblała rumieńcem i s„iesznie chciała uciec. 


Jakiś jegomość po francusku, ubrany stał wprost 
naprzeciw niej, patrzał na nią zdziwiony, zachwy- 
cony, prawie osłupiały. i 

Strój a nawet rysy twarzy zdradzały w nim cu- 
dzoziemca. Wysiadł był umyślnie zwabiony tym wi- 
dokiem, z karetki, którą odprawił. 

Gdy Hela przelękla i zawstydzona co najrychlej 
zwróciła się w boczne przejście, nie uważała, że krok 
w krck za nią ów nieznajomy podążył aż do bramy 
domu przy Bielańskiej ulicy. 

Stojąc w bramie, śledził, dokąd Hela wejdzie, 
potem numer domu obejrzał, — uderzył się w czoło 
i udał się wprost do mieszkania starościny. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


4 pobytu ból a Karola II 


w Polsce. 


W czasie pobytu króla 
rumuńskiego w Warsza- 
wie odbyła się uroczy- 
stość nadania szefostwa 
pułku piechoty Nr. 57 
królowi rumuńskiemu Ka 
rolowi II. 

Obok zamieszczone zdję- 
cie fotograficzne przed- 
stawiające uroczysty mo- 
ment dekoracji sztandaru 
57 pułku piechoty grde- 
rem „Michała Waleczne- 
go* przez króla Karola II. 

Po tej ceremonii król 
Karol II ubrał się w mun- 
dur pułkownika wojsk 
polskich, jako szef tegoż 
pułku. W muadurze tym 
król Karol pożostał też 
podczas pobytu w Kra- 
kowie, jakoteż w mundu- 
rze pułkownika odjechał 
do swojego kraju. 


Czupurna pieśń ludowa. 


Naturalnie nie będę tu mówił o pieśni ludowej 
w całej Polsce, ale tylko powiatu jasielskiego i to 
małej jego części, którą znam dobrze. Będąc 7 do 15 
letnim pastuchem chodziłem pospół z innymi na we- 
sela częste. Chmara nas, dzieci, pchała się drzwiami, 
oknami, zapełniała przypiecki, susznie, nalepy, przy- 
patrując się starszym i baraszkując po kątach swa- 
wolnie. Kiedy weselni jedli, kilku swatów zbierało 
wszelki drobiazg i hajda na boisko! Skrzypki grali 
aż dźwięczało, a każdy musiał tańcować. Który nie 
chciał swaci bili cięto pasami. Często poniektóry 
z płaczem, ale skakał aż dudniało. A jak weselni tań- 
czyli honorowa gospodyni, a każda taką chciała być, 
zbierała dzieciska i dawała po trochu weselnego je- 
dzenia: kołacza, kaszy jaglanej, świńskie ucho. 
Wesele tańcowało na klepisku boiska a podrost- 

ki obcapiały niskie ściany bolcówek ze zbożem i sia- 
nem. Z góry doskonale się wszystko widziało. Zacho- 
dzili tam i starsi, tak od wieczora do rana i cudaczne 
rzeczy wyprawiali. W wieczór przychodziła młódź 
z całej wsi, z siół okolicznych, a nieraz z bardzo na- 
wet daleka. Zawsze wypadała z tego jakaś swada. 
Wadzili się o taniec, o dziewki, o plae, oddawali sta 
re złości i urazy. A jak nie było obcych swoi dzielili 
Się na grupy, na „górzanów* i „dólanów* i powsta- 
wały waśnie. Zaczynało się to zwykle od czupurnych 
przyśpiewek przed skrzypkami, w okółce i tęgim 
przytupywaniu i wygrażaniu pięściami. 

Cięto, chłopcy, cięto, 

bo to dzisiaj Święto... 
śpiewał któryś z wojowniczej grupy, by dodać sobie 
i innym rezonu. A wszyscy mu przyklaskiwali, po- 
aka refren i przytupywali kałaczyckimi butami. 

Ibo : 

Ej, jest nas tu 

tylko pięciu 

a obstoimy 

za dziesięciu |... 


A jeśli ryknął który: 
Wyszła chmurka z za morza, 
pieron strzelił w dębinę... 


to oznaczało rozpoczęcie już bitki, Dziewki zaraz 
w kwik i w nogi, starsi, od zwyczaju, do perswazyj, 
ale ino większy czynią zamęt. Ktoś buchnął drągiem 
w wiszącą, zakopconą latarnię. A po tym po omacku 
młocką, swój, nie swój, byle bić! Zawsze to lepsze 
wesele i lepiej się go pamięta, jeśli się trochę po- 
czubią i krwi krzynę. upuszczą. 
Jak się ma bić biedniejszy z bogatszym to teti 
pierwszy śpiewa : 
Myśleliście kmiecie, 
że mnie pobijecie, 
ja się was nie boję 
i przy swoim stoję. 
A bogatszy, gospodarski syn, tńuu odpowiadał: 


Ej, czy ja jest s... Syn, 
czy ja ojca ni mioł, 
żeby ladą dziada 
nademną wywijoł. 


Jak wszystko jest spokojne i nikt bitki nie pra: 
gnie, a jest tylko jaki jeden zawadiaka, co chce koe 
niecznie zadzioru, rozbija się zuchwale między wszyst: 
kimi i śpiewa: 

Ej, pobije mnie ktosik, 
albo ja kogosik, — 
ej, bo się mi czupryna 
na głowie podnosi. 

Zwykle zmawiało się kilku na takiego i stłukli 
mu po tym należycie gnaty, coby się mu na inny 
raz rezonu odniechciało. 

Przyśpiewki i bitka zaczynają się zawsze pod- 
„czas tak zwanej okółki, która jest rodzajem wojow- 
niczego tańca, a przy zwykłym tańcowaniu z dziew- 
kami prawie nigdy. 

Zdarzyło mi się raz w Warzycach rozgonić wal- 
ną bitkę, Jak się zaczęła, czmychnęło nas kilku na 


piec, gdzie schowany wiał półkorzec ładnej cebuli. 
Braliśmy garściami i rzucali na ciemną, szalejącą. 
wrzawą, izbę. Za chwilę, prawie nagle, zaprzestali 
krwawych harców i uciekli tłumnie. Żałowali prawdo- 
podobnie wywołanej obrazy Boskiej, bo wszysey po- 
płakiwali gęstymi łzami i wycierali oczy. 

Edward Cygan. 


W tamte niedziele, ze to niby piekniuśko i cie- 
pluśko było, po połedniu posedem se do sadu i le 
głem Be w cieniu pod drzewem, z daleka od bab, 
bo to przecie wtedy najscęśliwsy sie cuję, jak mnie 
baby nie nachodzą i pały mi nie susą zadnem zali 
caniem sie do mnie. I akuratecek cłek od bab jak 
od tych musysków sie oganiać musi, coby cłeka cię- 
giem jeno lizały. To jeno jest lepsiejse, ze musyska 
cłeka tak nie uzreją jak baba, co na chłopa ją taka 
oskomina bierze, zeby go i moze zezarła. 

I tak se lezę w sadzie spokojniuśko i myślę se 
o tej swojej scęśliwości, bo cłek przecie nie słysy 
ani: siedź tu przy mnie, ani: legnij se przy mnie, 
ani inksej babskiej komenderki, az tu ujźrałem, ze 
"do mnie prościuśko walą Wojtek od Grzeli z Furga- 
‘cem i zarasicko prosto z mosta do mnie, cobym nie 
spał jeno co opowiedział, a ze mnie zaceni piekniu- 
śko prosić, tak siadłem se śnimi razem i zaconem 
im opowiadać o jednym chłopie, co to kiejsik we 
waganie pscoły przewoził. 

A było to.tak:: 

Jechał se koleją poćciwy chłopina i wiózł we 
worku co był z papiru wielgaśny rój pseół, co do- 
stał od jakiegosik swojego koliganta o trzy mile dro- 
gi od Psi Wólki. 

Jeno wlazł do waganu pozirał za miejscem, co- 
by se mógł dobrze worek z pscołami połozyć, az na- 
reście worek z pseołami wsunął pod ławę i siadł se 
galantnie na ławie. 

We waganie nijakiej ciżby nie było i ópróc te- 
go gospodarza siedziała ino jedna jakasik galantna 
„miastowa dzieucha, co do rzeki jechała sie kąpać. 

- Oboje nie gadali nic, jeno siedzieli se spokoj- 
niuśko, az w te razy, mi z tego ni z owego chłop 
zerwał sie z ławki, jakby go kto sydłem gdziesik 
kolnął i wybałusywsy na miastową dzieuchę rozdzia- 
wione ślipia wrzasnął: . 
|. — A pódzies ty psiokrew | 
=- Wrzasnęła tez okrutecnie miastowa dzieucha, 
zerwała sie z ławy i okruteenie zestrachana wyle- 
ciała z przedziału prościuśko na stojącego spokojniu- 
ško- konguktora. 

— Ratujcie! ratujcie! wariat! wariat jest we 
waganie | 

' Temcasem chłopina we waganie juz się uspo 
“Koil, prędziuśko ściągnął z nóg buciary i portasy 
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i nie wiele myślęcy wywiesił je przez okno, coby 
śnich pscoły pouciekały, co bez mokrą dziurke w pa- 
pirze wylazły i chłopu do pertek wlazły i zaceny go 
po gieaiach i w spuchnięte miejsce nizej pleców stra- 
secnie kolić. 

Ale na tym wszyćkim jesce nie kuniec. 

Akuratecek w tym casie kiedy gospodarzowe 
portki u okna wisiały z przeciwnej strony jak pie- 
ron nadjechał pociąg pośpiesny. Okrutecny wiatr, 
jaki sie skróć tego pośpiesnego pociągu zrobił, por- 
wał chłopinie portasy. 

Nareście przysła z konguktorem ta miastowa 
dzieucha do tego chłopa, co to miał zwariować. 

Prawdę powiedziawsy to skwar był wielgaśny 
i bez to chłop se dosyć kruciuśką kosulę włozył, bo 
to przecie jeno baby co mają długaśne kosule a kró- 
ciuśki rozum. 

Jak jeno miastowa dzieucha ujźrała chłopa, tak 
okrutecnie wrzasnęła, co niby tez to jej sie bez por- 
tek nie udał, i schowała się cemduchu za kon- 
guktora. 

Za maluśko a wszyćko sie wyjaśniło z temi psco- 
łami -co sie chłopu przytrefiło, a i ta miastowa 
dzieucha tez zacena spokojniuśka być i cemduchu 
zacena cegosik w swoi torbie sukać, az nareście 
wyciągła cosik i daje chłopu coby se swoje grzysne 
cielsko odział. Chłop rozkłada co dostał, patrzy a tu 
babskie niebieskie majtosy do kąpania z wysytem 
serdeckiem na brzusysku. 

Chłopina zarasicko sa majtosy włozył i tak przy- 
jechał do samej Psi Wólki. Ale o tem wszyćkiem 
to wie jeno kilku gospodarzy z Psi Wólki, a ze ich 
okrutecnie ten gospodarz molestowai, coby nikomu 
o tem nie gadali, tak oni tez nie gadają, który to 
jest ten gospodarz, co jego portasy na dachu waga- 
nu pośpiesnego pociągu pojechały do Warsiawy, a 
on osłał bez portek. 


Kłosy. 


Chwieją się kłosy, oj chwieją 
Gdy silne wiatry powieją, 
Chylą się ciche w pokorze, 
Dzięki Ć za nie, mój Boże. 


Chwieją się kłosy i mienią, 
Cieszą się swą matką - ziemią 
l szemrzą cicho, pieściwie 
Na mojej drogiej tej niwie. 


Są takie pełne, nabrzmiałe, 

Zrazu zielone a później białe 

I szemrzą cicho pod wiatru tchnieniem 
Cieszą się cicho swoim istnieniem. 


Ja również cieszę się z nimi 

Jestem wdzięczny za niematcetej ziemi, 
Bo ona chowa je i hoduje 

I od głodu nas niemi ratuje. 


Chwiejcie się kłosy i szumcie, 
Moje pragnienie zrozumcie, 
Rośnijcie piękne i duże, 

Niech was nie zmogą złe burze. 


Józef Bojar, 


PODRÓŻ PO DALEKICH KRAJACH. 


Litwa HL 


Dziś opisujemy jeszcze jeden charakterystyczny 
zwyczaj wyzwolia na parobka na Litwie, sięgający 
bardzo dawnych czasów, który dziś w niektórych 
miejscowościach zanikł zupełnie, albo z tego dawne- 
go zwyczaju mało co pozostało. 

Otóż kiedy młody chłopak, doszedłszy do lat 17 
lub 18, nauczy się już wszystkich robót około m 
spodarstwa wiejskiego, wówczas ma pra- : 
wo wyzwolić się na parobka, co mu na- 
daje większe znaczenie pośród wiejskiej 
młodzieży. Uroczystość rozpoczyna się od 
wyboru najrozumniejszego i najlepszego 
gospodarza wsi na organistę, który ma ob- 
chodowi przewodniczyć. Przy tym wybo- 
rze zwracają bardzo uwagę na trzeźwość 
wybranego. Od niego bowiem w najpierw- 
szej chwili rozpoczynającego się obchodu 
zależy, ile nowo wstępujący między pa- 
robków chłopak ma w karczmie wódki ku- 
"pić, aby całą gromadę uczęstować. 

Schodzi się tedy do karczmy cała gro- 
mada przy muzyce i dzwonienia w kosy 
jednej o drugą, lub kamieniami o żeleźce. 
Wybrany na organistę, dobrawszy sobie 
drugiego jakby woźnego wraz z chłopa- 
kiem wyzwalającym się włażą na dach; 
wyzwalający się na parobka i pomocnik 
organisty siadają na grzbiecie dachu, jak 
na koniu twarzami do siebie w takiej od- 
ległości, że między nimi jest miejsce dla 
organisty, który leżąc na brzuchu opiera 
się łokciami o krawędź dachu i niby to 
czyta z karty kazanie do zebranej pod karczmą gro- 
mady; ów zaś woźny wyraźnie wyraz po wyrazie 
powtarza za nim. Kazanie to poprzedza jeszcze do- 
tykanie paleów chłopaka łodygami ostu, co niby jest 
ostatnią dotkliwą zniewagą, która go niema spotkać 
już więcej. Cała mowa jest wypowiedziana w ten 
sposób, aby nowo wstępującego zalecić gromadzie, 
oraz określić jego nowe stanowisko. Organista więc 
mówiąc, wymienia najpierw imię i nazwisko chłopa- 
ka, imiona rodzieów, jakoteż nazwisko gospodarza, 
u którego służył, Następnie mówi: „Ten oto zostaje 
dzisiaj parobkiem. Pamiętajcie gospodynie, ażebyście 
dawały mu teraz co dnia podśniadanek, na podwie- 
czerzę cztery jajek, ażebyście go nie oszukiwały, ale 
dawały mu mleko niezbierane, a wy dziewuchy pa- 
miętajcie, ażebyście mu tańca nie odmawiały, ale go 
chętnie brały, jako to jest dobry i pracowity paro- 
bek*. W ten sposób dalej trwa mowa. 

W cząsie jej słychać już w karczmie muzykę, 
przerywającą mowę, po której schodzą wszyscy trzej 
z dachu i biorą udział w wesołej zabawie. Chłopak 
występuje już jako parobek, częstuje się z gospoda- 
rzami, a dziewuchy go nie odpychają od tańca, cho- 
ciaż jeszcze dla pamiątki przez żart w tańcu płatają 
mu figle, pociągając go za poły lub nagle podrzuca- 
jąc go wśród zwrotu obertasa. 

W związku z tym wyzwoleniem są jeszcze zwy- 
czaje, połączone z rozpoczęciem różnych prac rol- 
nych przez nowego parobka, na przykład kiedy roz- 
poczyna się koszenie zboża, wówczas wszyscy pa- 
robcy i gospodarze zbierają się z kosami do siecze- 
nia w miejscu, gdzie się robota ma zacząć, sypią 
w poprzek drogi ścieżkę ostu, a po obydwu jej stro- 


nach wbijają w ziemię kosy tak, że żeleźce łączące 
się ze sobą tworzą rodzaj korytarza, w końcu któ- 
rego siedzi ów wybrany organista. Nowy parobek, 
podkasawszy spodnie, musi ten korytarz przejść go- 
łymi kolanami po oście, przeprowadzany za rękę 
przez stojących przy kosach, którzy go sobie podają, 
przy czym bywa on dotykany kolącym ostem po 
palcach i otrzymuje napomnienie, aby tak dobrze 


'Wyzwoliny na parobka na Litwie. 


siekł żytko po piętkach, jak go oset po kolanach ko- 
le. Po przejściu całego korytarza musi jeszcze odbyć 
rodzaj egzaminu, składającego się z rozmaitych za- 
pytań gospodarskich. 

Z licznych uroczystych obchodów na Litwie naj- 
piękniejszą uroczystością są dożynki, na których 
muszą być grajki. Na żarnach, stole i przy piecu pa- 
lą się świeczki, rzucając światło na tańczącą młodzież. 
Około stołu zasiadają starsi, gwarząc przy kieliszku 
o tym co było i o tym co jest. Dziatwa obsiada piec, 
który wygląda jak olbrzymie gniazdo, przepełnione 
złotowłosymi pisklętami. Grajkowie stają na ławie, 
górując nad całym zgromadzeniem. Pomiędzy mło- 
dzieżą robi się ruch, środek izby się opróżnia i sta- 
je kilka par tancerzy. Bębenek zawtórował skrzyp- 
com i młodzież sunie do tańca zwanego z ruskiego 

„barynia*. Taniec ten służy, że tak powiemy, do 
wprawienia nóg i wzbudzenia w tancerzach ochoty, 
aby tem lepiej wykonali taniec czysto narodowy, pe- 
łen życia i pierwotnej dzikości Litwinów zwany:: 
„musztim*. Mężczyźni i kobiety biorą się za ręce tak, 
iż tworzą koło, nie stając wszakże parami. Ża odpo- 
wiednim pociągnięciem smyczka, a czasem i bez mu- 
zyki, skoro wszyscy poruszą się w tan, Śpiewają 
pieśń, której każda zwrotka kończy się wyrazami: 
kuntaj, bałabaj ! dżungesa hofernesa ! mindzura ho! ha! 

Przy śpiewaniu tej pieśni tańcząc wszyscy mo- 
cno uderzają nogami o ziemię; dobiegłszy wreszcie 
do pieca lub drzwi, uderzają w nie rękami, a jeden 
rzuca suszące się na piecu łuczywa. Na tym kończy 
się ten taniec. Innego rodzaju tańce dożynkowe prze- 
ciągają do późna w noc zabawę dożynkową. 

* (Ciąg neey nastąpi), 


Wojewoda krakowski 
wśród ludności spiskiej. 


W ostatnich dniach wojewoda kra- 
kowski p. Michał Gnoiński, w swej inspek- 
cji po województwie krakowskim przybył 
na połski Spisz, witany bardzo serdecznie 
przez tamtejszą ludność. 

Pan wojewoda, poza urzędowymi in- 
spekcjami, zwizytował organizacje społe- 
czne na Spiszu i nawiązał kontakt ze spo- 
łeczeństwem. 

Szczagólną uwagę zwrócił p. wojewo- 
da na organizacje rolnicze, jak również na 
tamtejszy przemysł przetworów produktów 
rolnych. 

Obok zamieszczone zdjęcie fotografi- 
czne przedstawia nam moment powitania 
p. wojewody przez dzieci szkolne we Fryd- 
manie na Spiszu, które odświętnie barw- 
nie ubrane, podniosły nastrój serdeczne- 
go powitania. 
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STANISŁAW ZUCHARA. 


Diabelski młyn. 


(Ciąg dalszy). (Powieść) (Przedruk wzbroniony). 


Stanęły przed nim dziecinne jeszcze lata. Jak 
przez mgłę widzi tamto życie swoje, jakieś tułacze, 
straszne życie. Poniewierał się między obcymi zu- 
pełnie ludźmi, często żebrząc o kawałek chleba, który 
mu litościwi dawali ludzie. Okryty resztkami łach- 
inanów, w brudnej, cuchnącej koszuli, tułał się mię- 
dzy ludźmi, wysługując im, poniewierany i bity bez 
miłosierdzia, Tak dożył lat sześciu. Wtedy pojawił 
się jakiś człowiek, który wziął małego Janka ze sobą 
i od tej pory ulżyło mu się. 

Człowiek, który go wziął ze sobą, miał zawód 
fhaziatza, Mały Janek pokochał go bardzo. Jeździli 
po wsiach i miasteczkach, sprzedając swój towar, — 
ż czego mogli wyżyć, lecz stary maziarz nie był szczę- 
śliwym. Wzdychał po całych nocach, często płakał. 
Bez troski uśmiech nigdy nie pojawił się na ściśni»- 
nych wargach, na czole wyryte było piętno rozpaczy 
i boleści. Matołd rozumiał, że jego opiekun był bar- 
dzo nieszczęśliwym człowiekiem i — pragnąc mu się 
wywdzięczyć za opiekę — jak mógł umilał mu ży- 
cie, starając się równocześnie dowiedzieć, co biednego 
maziarza trapiło. ; 

Lecz dopiero za kilka lat, mógł się dowiedzieć 
prawdy. A straszpa ona była. Mato'd aż wzdrygnął 
się, gdy to wspomnienie pojawiło się w jego umy- 
śle; zadrgały mu konwulsyjnie szczęki i zacisnęły 
pięście. 

- Pamięta te chwile, jak dziś, Był wieczór, piękny, 
wiosenny. wieczór. W gaju śpiewały słowiki, w sta- 
wach krzyczały żaby. Stary maziarz stanął na wpół 
rozwalonej gospodzie, za wsią i tam stało się nie- 
szczęście. Zgnita w wiązaniach belka, z nieznanych 
-przyczyn upadła maziarzowi na ramię, obalając go 
i druzgocąc klatkę piersiową. 
Matołd miał wtedy lat trzynaście, lecz rozwinię- 
"tym był nad wiek. Widząc nieszczęście, silnym ra- 
mieniem podważył belkę i uwolnił z pod niej opie- 
kuna, a następnie chciał biec do wsi po pomoc, lecz 
stary maziarz zatrzymał go. 


-= Nie trzeba — rzekł słabym głosem, a krew 
strumieniem płynęła mu z ust — nie trzeba, Janku. 
Umieram już. Pom.oc na nie się nie zda. Bóg policzył 
godziny moje. 

Teraz dopiero Matołda ogarnęło przerażenie. — 
W milczeniu przypatrywał się bladej, krwią czer- 
woną umazanej twarzy konającego i jakiś żał sza- 
lony targnął nim. 

— Jezu — szepnął w trwodze wielkiej, ale ma- 
ziarz dał ręką znak, żeby się nie obawiał niczego. 

— Przestań — upominał go — nie teraz pora 
na płacz i narzekania, nie teraz pora na wylewanie 
żalów próżnych. Czy boisz się śmierci? czy boisz się 
patrzeć jak stary twój opiekun umiera? czy boisz się 
mnie ? 

Matołd zrozumiał, a raczej odczuł tą myśl umie- 
rającego, bo przysunął się bliżej i ujął go za rękę. 

— Nie, nie boję się was — rzekł cicho. — Nie 
boję się śmierci. 

Staremu oczy zabłysły niesamowicie. 

— A więc patrz, patrz na to co grozą jest dla 
innych, patrz, żeby zahartowała się dusza i serce 
twoje, żebyś zawziętym i nieubłaganym był, jak śmierć 
sama. Bo kto wie, może i ty kiedy jej zwiastunem 
zostaniesz ?... : 

Matołd nie rozumiał tych słów, a maziarz ciągnął 
dałej : 

— Obłudne życie, obłudni ludzie. Przekleństwo 
moje ścigąć będzie tych, co stali się przyczyną nie- 
szczęścia mego, co stargali mój... mój cały... 

Nowa fala krwi buchnęła mu ustami i przerwała 
tok jego mowy. Dopiero po dłuższej chwili podniósł 
wzrok na Matołda. 

— Janku, czy wierzysz mi? 

- Wierzę. z 

-— Czy kochasz mnie jak... jak ojca? 

:— Jak ojca. Ojcem mi byliście. 

—- A więc przysięgnij mi, że nie spoczniesz do- 
tąd, aż pomścisz nieszczęście twego opiekuna. 

— Przysięgam — rzekł Matołd bezdźwięcznym 
głosem. 

— Przysięgnij, że zemsta twa nieubłaganie do- 
sięgnie i zetrze bez miłosierdzia tych, co byli przy- 
czyną nieszczęścia mego. ; 

— Przysięgam — powtórzył chłopiec. 


Maziarz na chwilę przymknął powieki. Dumał 
nad czymś głęboko. 

— Czy ty pamiętasz ojca lub matkę swoją ? 

— Nie. 

— A więc opowiem ci coś o nich. Opowiem ci 
o matce. Umarła, gdy miałeś dwa lata. Lecz straszna 
to była śmierć. Konała opuszczona, nieszczęśliwa. — 
Konała z przymusu. Nieszczęścia ją zabiły. I ją też 
pomścisz. Na drodze swej napotkasz sprawców jej 
śmierci, a wtedy biada ci, jeśli im dłoń podasz przy- 
jacielską. Biada ci, jeśli w ich krwi ciepłej nie ubro- 
czysz ręki twojej. 

Matołd słuchał blady, z roziskrzonymi oczyma, 
a na twarzy pojawił mu się wyraz dzikiej, zwierzę- 
cej zawziętości. 

— Uczynię to — powiedział, a w głosie jego 
czuć było stanowczość — pomszczę was i matkę 
moją A teraz powiedzcie mi o ojcu. 

Stary drgnął i westchnął głęboko. 

— Ja jestem twoim ojcem. 

Matołd zbladł śmiertelnie i przypadł do rąk 
starego. 
| — Wy.. Wy.. mój ojciec... wy... 

— Tak, ja... 

— Dlaczego nie powiedzieliście tego wcześniej... 
dlaczego... — szeptał bez tchu, tuląc się do rąk umie- 
rajątego. 

— Miałem powody — rzekł maziarz przez łzy — 
ważne powody. Lecz dziś już wiesz o tem. Dziś wiesz, 
kto był twój stary opiekun. Znasz jego życie osta- 
tnie, widziałeś jego cierpienia i pomścisz go. Pomścisz 
i matkę swoją. Być może, że wędrując po świecie 
napotkasz dawnego przyjaciela mego, z którym jedną 
przebyliśmy drogę — on opowie ci więcej o mnie 
i o matce twojej. Tymczasem żegnaj. Żegnaj na wieki. 
Mnie już nie nie pomoże. Błogosławię ci synu mój — 
a przekleństwo rzucam na sprawców nieszczęścia 
mego, którego ty będziesz posłem. Teraz oddal się, 
chcę pozostać sam. Umrę niedługo. Oddal się, lecz 
czuwaj. Lub zostań. To będzie lepiej. Niech ostatnie 
godziny z tobą przeżyję. A gdy umrę, pochowaj mnie 
i ruszaj w dalszą drogę. W torbie mojej znajdziesz 
opis miejscowości i nieprzyjaciół mojch, nad którymi 
przekleństwo moje zawisło. Tymczasem żegnaj... że- 
ghaj na zawsze... 

Głośne rzężenie wydobyło mu się z piersi i nowa 
fala krwi buchnęła ustami. Konwulsyjnie uścisnął rękę 
Matołda : 
| — Synu mój... 

— Ojcze... 

Dwa te słowa były ostatnimi słowami dramatu, 
jaki rozegrał się w opuszczonej gospodzie. Stary ma- 
ziarz skonał. Skonał, lecz zostawił po sobie mściciela, 
który poprzysiągł wiernie wykonać żądania ojcowskie, 
I wykona je. : 

Dziś oto leżąc w zajeździe, przypomina tamte 
lata. Pot kroplisty spływa mu z czoła, drżą konwul- 
syjnie wargi. Dziś powtarza przysięgę. I wykona ją. 
Jest już na tropie. Choć zagadka, którą 6n musiał 
rozwiązać, żeby natrafić na właściwych winowajców, 
nadał zagadką pozostała, Matołd poznał, że znacznie 
zbliżył się do celu. Przynajmniej wie, gdzie szukać. 
W papierach ojcowskich znalazł pewne zapiski, które 
prowadziły go na ślad. Z nich dowiedział się wiele. 
Dowiedział się, kto był przyczyną nieszczęść ojca 
i matki. Dlaczego jednak nie działał otwarcie? Dla- 
tego, że człowieka tego we wsi nie było. Matołd więc 
musiał działać ostrożnie, gdyż w umyśle jego zro- 
dziły się przypuszczenia, że może zmienił on wygląd 


i nazwisko, a zdemaskować go, należało podjąć wiele 
pracy i trudów. Grunt, że był na właściwej drodze, 
że nieprzyjaciół ojca szukał tam, gdzie oni byli. Ma- 
tołd miał już nawet podejrzenia. Jakub i żebrak... 
zwłaszcza ten pierwszy, o twarzy nabrzmiałej i pi- 
jaekiej, I ten ich stosunek tajemny... 

W tej chwili wąskim okienkiem wyrżniętym w ścia- 
nie, zaglądnął do wnętrza blady sierp księżyca, rzu- 
cając na twarz Matołda słaby promień światła. Przy- 
wykłe do ciemności oczy, niemile raził on, .wobee 
czego Matołd chciał się usunąć w jakiś ciemniejszy 
kąt, — gdy naraz zdało mu się, że ktoś stanąwszy 
w oknie, zasłonił kawałek jasnego sierpa, gdyż Świa= 
tło stało się jeszcze słabsze i mniej rażące. Podniósł 
więc głowę i wydał lekki okrzyk zadziwienia. 

W okienku istotnie znać było jakąś twarz, której 
rysów rozpoznać nie było można, a która z zainte- 
resowaniem przypatrywała się Matołdowi. 

Chwilę patrzeli tak na siebie nieruchomi, po czym 
Maziarz zerwał się i podskoczył do okna. 

— Kto tam? 

W odpowiedzi usłyszał szelest chwastów i trzask 
płotu, przez który ten ktoś śledzący go przeskaki- 
wał — a potem znów cisza zapanowała bezwzględna. 

— Cóż to za diabeł mnie podgląda — mruknął 
Matołd do siebie, wyglądając okienkiem. 

Chwil kilka przesiedział, nadsłuchując, po czym 
wrócił na dawne swe legowisko. 

— Zwidziało mi się — szepnął — wpływ ima- 
ginacji. Za dużo się przejmuję wszystkim i dlatego 
różne wizje nawiedzają mnie. Trzeba się przespać — 
to dużo mi pomoże. 

Zamrużył więc oczy i usiłował zasnąć, ale sen 
nie przychodził wcale. Przewracał się z boku na bok, 
wtulał głowę głęboko w kołdry, ale to nie nie po- 
magało. Zły więc usiadł na wozie i zapalił papierosa, 
rzucając mimowoli okiem w stronę okienka. 

l znów najwyraźniej widział w nim jakąś twarz 
nieogoloną, w której jak dwa węgie żarzyły się cie- 
kawe oczy. 

Tego już było maziarzowi za wiele. — Błyska- 
wiecznie pchnął wróta i wybiegł na podwórze, pod- 
biegając do okienka, lecz tam już nie było nikogo. 
Spojrzał na płot i zauważył w mroku, jak jakiś cień 
bezszelestnie przesunął się na drugą stronę, znika- 
jąc w gąszczach opieni i pokrzyw. } i 

Matołd rzucił się za nim. Zrozumiał bowiem, że 
ten tajemniczy człowiek coś więcej znaczył. Zrozu- 
miał, że ten człowiek był wtajemniczony w jego dzia- 
łanie i śledził go. Postanowił go złapać. 

Z kocią zwinnością przesadził przez płot i po- 
biegł śladem uciekającego, którego ciemna sylwetka 
majaczyła w mroku nocnym. Biegł bardzo szybko, 
z wytężeniem. Co chwilę potykał się o nierówności 
gruntu, kilka razy przewrócił się nawet, ale biegł 
dalej. Ciemna sylwetka uciekającego stawała się co- 
raz wyraźniejsza, Matołd nawet zdołał usłyszeć ciężkie 
jego sapanie. Zaać nie mógł dorównać w biegu mło- 
demu człowiekowi i zmęczył się już, co maziarza 
wprowadzało w radość; zdwajał więe bieg, stale zbli- 
żając się do uciekającego. 

Naraz Matołd zaklął. Tuż przed nim, w odległości 
nie dalszej, jak sto kroków, zamajaczyła na tle błę- 
kitnego nieba, ciemna wstęga lasu. Ku wstędze tej 
zmierzał uciekający, Matołd stracił nadzieję dopędze- 
nia go, nie zwolnił jednak szybkości. Wkrótce też 
wpadł w las, który wionął chłodem i jakąś groźbą 
tajemniczą. Gonitwa musiała być przerwaną. Wpraw- 
dzie maziarz słyszał jeszcze, jak trzaskały gałęzie 


pod stopami uciekającego osobnika, ale gonić go, 
było niesposób, gdyż każdy krzak, każdy pień gro- 
dził drogę. 

Maziarz zwolnił więc i dysząe ciężko, wolnym 
krokiem zaczął iść w głąb lasu, nie wiedząc napewno, 
na co to robi. Osobnika, którego gonił nie spodzie» 
wał się złapać, ale jednak nie wracał do zajazdu. Las 


Demonstracje belgijskie 
z przeciw amnestii. 


". W Belgii doszło do poważnych mani- 
festacyj i demonstracyj ulicznych prze- 
ciwko uchwalonej znów przez parlament 
belgijski ustawie amnestyjnej dla pr'e- 
stępców politycznych, między innymi ska- 
zanych również za zdradę stanu. 

Na obok zamieszczonym djęciu widzi- 
my grupę manifestantów, którzy na pu- 
blicznym placu palą stosy różnych gazet, 
które popierały amnestię. 

Rozgoryczenie ludności belgijskiej po- 
woduje zwolnienie z więzień na skutek 
amnestji wielkiej ilości komunistów, od 
których i tak w całej Belgii jest rojno, bo- 
wiem komuniści w Belgii, podobnie jak 
we Francji, cieszą się większą swobodą. 


— m 


Przetwory na dnie oceanów. 


Jak wiadomo ziemia nasza, to bynajmniej nie 
martwa bryła, która ukończyła już swoje kształtowa- 
nie się, lecz organizm, w którym bezustannie nastę- 
pują przemiany, przybierające nieraz formy wielkich 
katastrof i rewolucyj. Katastrofy takie na lądzie zna- 
ne nam pod nazwą trzęsień ziemi i wybuchów wal- 
kanicznych są jednakże zabawkami w porównaniu 
do przewrotów, dokonywujących się na dnie ocea- 
nów. Mogą o tym coś powiedzieć statki, zajmujące 
się pomiarami głębin morskich. Historia żeglugi wy- 
kazuje, że na drogach, którymi przejeżdżały setki 
i tysiące statków, nagle przez noc powstają przepa- 
ściste głębie lub wynurzają się całe wyspy w miej- 
scach, które przy pionowaniu niedawno temu jeszcze 
wykazywały poważne głębokości. 

Do najciekawszych w tym względzie zjawisk na- 
leżą położone w cieśninie Beringa wyspy Bogusława. 
W roku 1768 po raz pierwszy stwierdzono tam wy- 
nurzenie się z morza nowej wyspy pochodzenia wul- 
kanicznego, która od odkrywców Amerykan otrzy- 
mała nazwę „Ship Rock“. Prawie w trzydzieści lat 
później w roku 1793 powstała w ciągu olbrzymiego 
wybuchu wulkanicznego nowa wyspa, którą rosyjscy 
świadkowie tego niezwykłego widowiska nazwali Bo- 
gusławski Ostrów. W roku 1888 a więc prawie o 100 
lat później, wyspa Ship Rock nagle zginęła w ocea- 
nie po wyłonieniu się kilka dni przed tym nowego 
lądu z wierzchołkiem 250 metrów wysokim. Po 20 
latach, w roku 1907 wierzchołek ten podczas wybu- 
chu wulkanicznego dosłownie wyleciał w powietrze. 
W roku 1010 nastąpił nowy wybuch. Ekspedycja, 
która w roku 1927 wyruszyła w tę okolicę, nie zna- 
łazła już śladu wyspy Bogusława. Jedynie kilka ła- 
wie świadezyło o miejscu, w którym kiedyś znajdo- 
wała się, a z pod wody wytryskiwała w górę fontanna 
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w tej chwili wydał mu się tak dziwnie tajemniczym 
i złowrogim, szum jego tak rozstrajał nerwy, że ma- 
ziarz nie miał po prostu sił wyjść z niego. 
Zasłuchany w szmer lasu groźny i potężny, nie 
wiedział jak długo już w nim się znajduje. Usiadł 
na małej polance i zapomniawszy o Świecie całym, 
zadumał się nad czymś głęboko. 


(Ciąg dalazy nastąpi). 


ognistej lawy. W odległości 100 metrów wykazywał 
termometr mimo bliskości bieguna temperaturę wo- 
dy morskiej wysokości 20 stopni. Stada fok i mnó- 
stwo ptactwa morskiego wygrzewało się w ciepłej 
wodzie. l 

Inna wyspa, która bawi się z ludźmi niejako 
w ciuciubabkę, jest położona na morzu południowym 
Faleou-Island. Wyspa ta odkryta została przez kapi- 
tana Falcona, dowódcę angielskiego statku wojenne- 
go w roku 1865. Inny statek brytyjski, który tędy 
przejeżdżał 12 lat później, nie znałazł już śladu tej 
wyspy. Miejsce jej miarkował jedynie wznoszący się 
z wody słup dymu i pary. W roku 1865 natomiast 
wyspa znowu wyłoniła się z wody o 100 metrów po- 
nad poziom morza, by w roku 1888 ponownie zanu- 
rzyć się pod wodę. W roku 1927 wyspa znowu stała 
się widoczną, tym razem przystrojona w krater po- 
tężnego wulkanu, który miesiącami całymi pluł lawą 
ognistą i popiołem. W ciągu roku 1928 udało się 
krajowecom wysp tongajskich wylądować na drżącym 
wewnętrznymi wstrząsami lądzie i zatknąć tam flagę 
kraju Tonga. Lecz według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa barwna flaga nie długo tam będzie powie- 
wać i zniknie pewaego pięknego poranku z wyspą 
znowu w nurtach oceanu. i 

Lecz w Europie zachodziły podobne niespodzian- 
ki. Do nich należy powstała w roku 1881 na połu- 
dnie od wyspy Sycylii wysepka Ferdynandea. Po 
dłuższych podziemnych grzmotach dnia pewnego 
wśród olbrzymiego toskotu morze wyrzuciło w górę 
potężny słup wody, zmieszanej z lawą i popiołem. 
Gdy powietrze się Oczyściło, oczom zdziwionej lud- 
ności przedstawiał się niezwykły widok: z morza wy- 
łaniał się nowy ląd z potężnym kraterem wulkani- 
cznym. Już wieczorem obwód nowej wyspy wynosił 
przeszło 5 kilometrów. W pięć dni po tym wyłoniły 
się z wody dwa dalsze wzgórza, wysokości 200 me- 


trów. Ochrzczona przez mieszkańców nazwą Ferdy- 
nandea wyspa zajęta została natychmiast przez An- 
glików. Lecz Anglia nie nacieszyła się zbyt długo 
nową posiadłością. Już w październiku 1851 r. wyspa 
dotknięta została straszliwym trzęsieniem ziemi. Naj- 
pierw zapadły się wierzchałki a następnie zanurzyły 
się w wodę także brzegi. Dzisiaj znajduje się w miej- 
scu dawniejszej wyspy Ferdynandea niebezpie czna 
dla żeglugi skała podwodna. 

Nie mniej zagadkowa jest historia odkrytej w ro- 
ku 1848 przez kapitana Dougherty wyspy Dougherty- 
Island, położonej między nową Zelandią a przyląd- 
kiem Horna. Jeszcze w roku 1860 stwierdzono istnie- 


Poradnik gospodarczy. 


O chwiii stosownej do rozpoczęcia żniwa. 


W obawie uszczuplenia zbioru w ziarnie, wycze- 
kujemy zwykle z rozpoczęciem żniwa dłużej, aniżeli 
wymaga tego rzeczywista potrzeba. Nawet ci, których 
do przyspieszenia zbioru znagła na przednowku brak 
zapasów mąki, ograniczają się na wcześniejszym ścię- 
ciu małej tylko części zboża, pozostawiając resztę aż 
do zupełnego dojrzenia i stwardnięcia ziarn. 

Z wyjątkiem jednak owej ilości zboża, która prze- 
znaczoną jest do dostarczenia nasieniu do siewu, wy- 
czekiwanie to nietylko że nie jest potrzebne, — ale 
z wielu względów szkodliwe, gdyż ziarno zboża, ze- 
branego przed zupełnym dojrzeniem, daje piękniej- 
szą mąkę i ma ładniejszy połysk, wskutek czego jest 
pokupniejsze, czyli uzyskuje wyższą przy sprzedaży 
cenę, aniżeli zboże zebrane w stanie przejrzałym. 

Oprócz tego ziarno bardzo dojrzałe wypada ła- 
twiej z kłosów, szczególnie w czasie wiązania, zno- 
szenia i podawania snopów na wozy, ponosimy więc 
w zbiorze straty bardzo znaczne, o czym najłatwiej 
przekonać się możemy, gdy odmierzymy 1 sążeń kwa- 
dratowy ścierni i pozbieramy zaraz po żniwie wszyst- 
kie, leżące na tej przestrzeni ziarnka, które wypadły 
z kłosów. Jeżeli wynosić one będą na owym sążniu 
kwadratowym jednę ćwierć kwaterki, to strata na ca- 
łym morgu równać się będzie 25 garncom, — zatem 
ilości mało co mniejszej jak potrzeba do obsiania 
1 morga pszenieą. Często jednak ilość owych opa- 
dniętych ziarnek jest znacznie większą, lecz zwykle 
nie zdajemy sobie z tego rachunku, jak również nie 
wierzymy, ażeby mąka ze zboża dojrzałego mogła 
być mniej piękną i dobrą, aniżeli ze zboża zebranego 
przed zupełnym dojrzeniem ziarna. Zapytajmy jednak 
zdania młynarzy i piekarzy, a przekonamy się iż tak 
jest rzeczywiście. 

Również i sioma zboża przejrzałego ma mniejszą 

_ już wartość jako pasza, gdyż jest znacznie twardszą, 
mniej smaczną i mniej pożywną. 

Uwagi powyższe nie powinny jednak zachęcać 
do zbierania zboża w stanie zielonym przed należy- 
tym wypełnieniem się ziarna, lecz dowodzą jedynie, 
że możemy i powinniśmy uczynić to przed ostatecz- 
nym jego dojrzeniem, które nie potrzebuje odbywać 

_ się na pniu, lecz uzupełnia się w kłosach roślin po 
odcięciu ździebeł do ich korzeni i przy nieco dłuż- 
 Bzym pozostawaniu na pokosach lub w snopach zło- 
żonych w kupy. 
Najodpowiedniejsza chwila do rozpoczęcia żniwa 
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nie tej 10 kilometrów długiej i 90 metrów wysokiej ` 
wyspy, położonej zdala od wszelkich dróg żeglugi. 
Kiedy jednakże przed kilkunastu laty znany podróż. 
nik polarny Walter Seott wybrał się na statku swym 
ną jej odszukanie, już jej nie było. A w miejscu jej 
dawnego istnienia morze wykazywało głębokość nie 
mniej uiż 4.800 metrów. 

Widzimy więc z powyższego, że wnętrze ziemi 
naszej to jakieś piekło wciąż czynne v olbrzymiej 
sile, które potrafi wstrząsać wielkimi połaciami zie- 
mi, podnosić i wchłaniać w siebie większe obszary 
ziemi, wypychać z siebie olbrzymie masy lawy, po- 
piołu i kamieni. 


zboża kłosowego jest wtedy, gdy ziarnko, wyjęte 
z kłosa podobnego pod względem dojrzałości do więk- 
szości roślin znajdujących się na tym samym polu, 
po rozciśnięciu go w palcach nie wykaże już płynu 
rzadkiego, lecz masę miękką i lepką, mającą podo- 
bieństwo do świeżego ciasta. Nie należy przy tej pró- 
bie zważać na niewielką ilość roślin zielonych, ro- 
snących przy miedzach lub na środku bruzd, gdyż 
przed ich zżółknięciem większa ilość kłosów przekro- 
czyłaby pożądaną m'arę dojrzałości. 

Szczególnie żniwo żyta może być rozpoczętym 
bez obawy o kilka dni wcześniej, aniżeli to jest w zwy- 
czaju, szczególnie zaś tych odmian zagranicznych, 
których ziarnka osadzone są w kłosie bardzo słabo 
i wypadają z łatwością. Żyto polskie nie ma tej wady 
i w razie potrzeby, np. przy pilnym zbiorze psze- 
nicy może być pozostawione dłuższy czas na pniu 
bez obawy wykruszenia się ziarna. 

Pszenica potrzebuje nieco większego stopnia doj- 
rzenia, w każdym jednak razie nie trzeba wyczeki- 
wać stwardnięcia ziarna, gdyż w takim razie kupcy 
powiadają, iż nie ma koloru i płacą za nią taniej. 

U jęczmienia kłosy po zupełnym dojrzeniu prze- 
ginają się na dół i odpadają łatwo przy koszeniu lub 
wiązaniu, — wskutek czego powstają straty bardzo 
znaczne. 

Najwięcej ziarna opada wskutek zbytecznego opó- - 
źnienia się żniwa owsa, które spowodowane bywa 
czasem niemożnością pospieszenia się ze zbiorem 
dojrzewającego już ogólnie zboża, często jednak do- 
puszczane bywa umyślnie w przeświadczeniu, iż owies 
dobrze dojrzały omłóca się znacznie dokładniej. Nie 
można zaprzeczyć, iż tak jest rzeczywiście, lecz mniej- 
sza jest strata, jeżeli pewna ilość ziarnek pozostanie 
w słomie po omłocie, gdyż spożytkowaną zostanie 
przez zwierzęta domowe, którym słomę tę damy jako 
paszę, aniżeli gdy po zbytecznym dojrzeniu owsa 
ckruszy się na każdym morgu parę korcy nasienia, 
jak to nieraz spostrzegamy przy wczesnym spokła- 
daniu ścierni, która okrywa się tak gęstą zielonością, 
jakby pole było świeżo obsiane. Przy zbytecznie spó- 
Źnionym zbiorze tracimy co najmniej parę korty 
owsa. 


Poradnik lekarski. 
Sposób ratowania tonących, 


Ratujący powinien być rozebrany i popłynąć do 
ratowanego z tyłu. Wtedy bowiem może go spokoj- 
nie chwycić. Często bywa, że topielec spostrzegnie 
ratującego i chwyta go kurczowo. Należy wtedy wyr- 
wać się z objęć tonącego i unieszkodliwić go za po- 
mocą energicznych chwytów. — Do wypróbowanych 
chwytów obronnych należy odepehnięcie twarzy to- 
pielca ręką w ten sposób, że dłoń zadziera brodę do _ 
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góry, jednocześnie zaś palcami zaciska się nos. Inny 
sposób polega na pchnięciu tonącego kolanem w brzuch. 
Oba te chwyty obronne można wykonać jednocześnie. 

Płynąc z topieicem trzeba na wznak, trzymając 
go jedną ręką pod pachę, zwróconego do siebie ple- 
cami. Można także trzymać go za włosy. Lekko pra- 
cując ręką i nogami trzeba płynąć z prądem, zbliża- 
jąc się stopniowo do brzegu. 

_ Jeżeli wyciągnięty na brzeg topielec nie daje 
znaku życia, należy najpierw usunąć z niego wodę. 
W tym celu ratujący klęka na jedno kolano i kładzie 
topielca brzuchem na drugie kolano twarzą do ziemi, 


a następnie otwiera mu ręką usta i wyciąga mu ję-' 


zyk. Po zdjęciu z topielca mokrego ubrania trzeba 
zastosować sztuczne oddychanie. Robi się to w ten 
sposób, że topielca kładzie się na wznak, podkładając 
pod płecy wałek, względnie zwinięte ubranie, po czym 
ratujący klęka u głowy topielea, bierze go za ręce 
koło łokci i wykonuje jego rękami miarowe, spokojne 
ruchy, przyciskając je do boku, a następnie podno- 
sząc i rozkładając nad jego głową. Nie można zapo 
minać o języku, który musi być wyciągnięty, bo ina- 
czej zatyka tchawicę i nie dopuszcza powietrza do 
płuc. Sztuczne oddychanie nieraz daje skutek dopiero 
po bardzo długotrwałym stosowaniu. Przy cuceniu 
można używać amoniaku, względnie innych soli trzeź- 
wiących. 

Jeśli topielee pójdzie na dno, nie trzeba rezy- 
gnować z jego ratunku, należy dając nurka wydostać 
go na powierzchnię wody. Trzeba pamiętać, że sto- 
sując sztuczne oddychanie można uratować nawet 
człowieka, który więcej niż pół godziny przebywał 
pod wodą. 


Wojna domowa w Hiszpanii. 


Przez cały ubiegły tydzień na froncie biskajskim 
wojska powstańcze forsowały marsz na miasto San- 
tander i obecnie znajdują się tuż przy nim. 
| Pod datą 30 czerwca b r. donosi komunikat głó- 

wnej kwatery powstańczej : Na froncie armii północ- 
nej kontynuowaliśmy marsz w prowincji biskajskiej 
i zajęliśmy wzgórza, położone wzdłuż linii kolejowej 
w strefie górniczej. Nieprzyjaciel usiłował daremnie 
reagować na zachód od Pęna Helada. - We wtorek 
o godzinie 12:30 zajęliśmy Valmaseda. W chwili wkra- 
czania do miasta kompania batalionu nieprzyjaciel- 
skiego „Avelladena* poddała się w całości. Kontynu- 
ując marsz w kierunku zachodnim, wojska powstań- 
cze zajęły Tel Sagubal. San Miguel, Anoncia, Portelo, 
Antullano, Lanavera i Lagarbea. Na odcinku tym wzię- 
liśmy do niewoli przeszło 500 jeńców. 

Pod datą 2 b. m. komunikat urzędowy głównej 
kwatery powstańczej głosi między innymi, że na fron- 
cie baskijskim wojska powstańcze dotarły na odcinku 
północnym do granicy prowineji Santander, zajmując 
miejscowości Montellano, Abegurj, Llano i Monte 
mello, które wojska nieprzyjacielskie opuściły, pozo- 
stawiając licznych zabitych na placu boju. Powsłańcy 
w walkach tych wzięli do niewoli wielu jeńców, — 
a 2.400 żołnierzy rządowych przeszło do szeregów 
powstańczych. 

Pod datą 3 b. m. donosi komunikat kwatery głó- 
wnej, Na froncie baskijskim oddziały powstańcze 
postępują stale naprzód i zajęli Berrandules, Montiano 
i Berdiales. Między dywizją Palencia a wojskami, ma- 
szerującymi na Santander, nawiązana została łączność 
w Virgoy. Na północnym odcinku zajęto strefę Somo- 


rostro, w San Julian de Musquez, Altaches i Campo 
del Los Tiros. Wojska powstańcze znajdują się w po- 
bliżu Santander. 

W czasie walk powietrznych samoloty powstań- 
cze strąciły hydroplan rządu czerwonego, który wpadł 
do morza, Pilot został zabity. Lotnictwo rządowe ostrze- 
liwało szereg miejscowości na tyłach wojsk powstań- 
czych, a szczególnie Burgos, gdzie padło 18 zabitych 
i 21 rannych z pośród ludności cywilnej, przeważnie 
kobiet i dzieci. Komunikat kończy się uwagą, że ta 
zbrodnia, popełniona wobec ludności cywilnej, spotka 
się z należytą odprawą. 


Ogromna zdobycz materiału wojennego. 


Ogłoszona została lista zdobytego ostatnio przez 
wojska powstańcze rządowego materiału wojennego. 
Lista ta obejmuje jedynie materiał zdobyty i dotych- 
czas przeliczony na froncie biskajskim : 220 dział, 276 
granatników, 671 karabinów maszynowych, 553 ręczne 
karabiny maszynowe, 38 tysięcy karabinów piechoty, 
8.900 karabinów kawaleryjskich, 120 tysięcy bomb 
i granatów lotniczych, 47 tysięcy granatów, 17 mi- 
lionów naboi karabinowych, -25 czołgów rosyjskich, 
123 samochody pancerne różnych typów. Liczba czoł- 
gów obejmuje tylko czołgi będące w dobrym stanie. 


Sily wojskowe czerwonego rządu madryckiego. 


Wegług oceny łączne efektywy czerwonej milicj- 
wynoszą conajmniej 120 brygad, t. j. około 300 ty- 
sięcy ludzi. Do tego dochodzi około 12 brygad mię- 
dzynarodowych (350 tysięcy żołnierzy). Prócz tych odi 
działów pierwszej linii, Walencja dysponuje nowoza- 
ciągniętą rezerwą w sile 100 tysięcy ludzi. Łącznie | 
więc siły Walencji wynoszą około 450 tysięcy. 


KRONIKA. 


Zatarg rządu z metropolią krąkowską. Sprawa 
przeniesienia zwłok ś. p. Marszałka Piłsudskiego 
z krypty św. Leonarda do krypty Srebrnych Dzwo- 
nów znajdzie swój epilog w Sejmie i Senacie. Jak 
donoszą, o zwołanie nadzwyczajnej sesji Sejmu w tej 
sprawie rozpoczęto akcję zbierania podpisów posłów. 
Inicjatywę do tego podjęła grupa posłów warszuw* 
skich. Podobno już większość podpisów uzyskano. 
Nie wiadomo tylko, czy wraz z posłami żydowskimi, 
czy bez nich. Przypuszczamy jednak, że wielu posłów 
wniosek o zwołanie Sejmu podpisało w intencji obrony 
krakowskiego ks. Metropolity. Rozeszły się nawet po- 
głoski o upaństwowieniu Wawelu. Mowa tu może być 
tylko o Zamku na Wawelu, bo nad kościołem władzę 
będzie miał chyba zawsze ksiądz. Inaczej być nie 
może. Podnieść tu, należy ostatnio masowe konfi- 
skaty czasopism stających w obronie ks. Metropolity, 
co nie da się przecież pogodzić z uroczystym oświad- 
czeniem rządu, którego premier wyraźnie powie- 
dział, że konfiskaty dowodzą tylko słabości rządu 
i z początku rzeczywiście ich nie było, zaś obecnie 
konfiskaty są na porządku dziennym, co zresztą jest 
bardzo smulnym objawem — naturalnie są to konfis- 
katy wszystkich tych czasopism, które nie piszą po 
myśli rządu. 

Wstrzymanie czynności egzekucyjnych w rol- 
nietwie. Izby Skarbowe wydały zarządzenie o wstrzy- 
maniu czynności egzekucyjnych i licytacyjnych w rol- 
nictwie na okres trwania żniw. Wobec wyjątkowo 
wczesnych zbiorów w roku bieżącym czynności egze- 


'kueyjne wstrzymane zostały już na terenie niektó- 


rych województw centralnych, a w całym kraju wstrzy- 
ane będą od 15 bm. Żniwa rozpoczęły się już na 
terenie niektórych powiatów województwa warszaw- 
skiego i łódzkiego. 

Kredyty na spłaty rodzinne są za drogie. 
Obradująca we Lwowie Komisja Polityki Agrarnej 
Lwowskiej Izby Rolniczej powzięła uchwałę, w której 
stwierdza, że kredyty uzyskiwane z Państwowego 
Banku Rolnego są za drogie. Uchwały te powzięto 
w związku z omawianiem zagadnienia, dotyczącego 
pożyczek na spłaty rodzinne. Stwierdzono, że pożyczki 
te, oprocentowane na 1 proc. są obciążone wysokimi 
kosztami ich uzyskania w postaci opłat stemplowych. 
sądowych, hipotecznych i notarialnych, dochodzących 
razem do około 8 proe. podstawowego kapitału. Wo- 
bec tego, że mijają się one z celem, dla którego są 
przeznaczone, komisja postanowiła rozpocząć stara- 
ia o obniżenie tych opłat, podrażających niewspół- 
iernie zasadniczo nisko oprocentowany kredyt na 
płaty rodzinne, 


~ Jeden rok więzienia za bluźnierstwo! Sąd 
Okręgowy w Krakowie, na sesji wyjazdowej w Chrza- 
nowie, na rozprawie 19 b. m. skazał Adama Fudałę, 
prezesa związku socjalistycznego w Ciężkowicach- 
Pieczyskach, na jeden rok więzienia bez zawieszenia 
za bluźnierstwo przeciw Matce Boskiej rzucone ro- 
botnikom Ch. Z. Z. z Ciężkowice, zdążającym do Ło- 
ścioła w Wielki Piątek b. r. 

Pszenica w powiecie bocheńskim zagrożona 
w 50 procent. W ostatnich 2 tygodniach pojawiła 
się w powiecie bocheńskim, zwłaszcza nad Rabą i na 
żyźniejszych rędzinnych glebach zaraza pszenicy, — 
rdza, z takim nasileniem, że rdzawe łany można roz- 
różnić gołym okiem z odległości pół kilometra. Go- 
rąca i parna aura sprzyja rozszerzaniu się zarazy — 
zbiory zagrożone są w 50 procent —- pszenica pod- 
sycha gwałtownie. Zaraza objęła liście; gdy się prze- 
niesie na łodygi, źdźbła — straty będą jeszcze groź- 
iejsze. Należy zaznaczyć, że już od kilku jat rdza 
pszenicy pojawia się tu corocznie ze zmiennym na- 
ileniem i to na najlepszych glebach, tak, że rolnicy 
Zrażeni, coraz bardziej ograniczają uprawę pszenicy, 


tylko mieć coś dla siebie. 

Dwuletnie dziecko pod kołami parowozu. -—- 
Córka budnika kolejowego 2 letnia Zofia Suder, po- 
zbawiona należytej opieki, — wydostała się onegdaj 
przed południem z budki nr 270 na tor w Lesieni- 
cach, a gdy po chwili ńadjeżdżał parowóz, podążający 
ze Lwowa do Krasnego, potrącona doznała ciężkich 
kontuzji. W groźnym stanie przewieziona została do 
Szpitala powszechnego, gdzie w kilka godzin później 

życie zakończyła. 

A Eksplozja granatu wojennego. Dmytro Ryko- 
 rylezuk znalazł na polach w Chudykowie, — powiat 
 Borszezów, — granat, pochodzący z czasów wojny 
światowej, a wrzuciwszy go do rozpalonego ogniska, 
_ spowodował eksplozję i został odłamkiem ciężko ranny. 
Groźny pożar fabryki w Białej. We czwartek 
po południu wybuchł pożar w Białej w fabryce sztu 
cznej wełny Zagórskiego. Płomienie objęły dach hali 
fabrycznej wraz z dużymi zapasami wełny. Przy akcji 
ratunkowej został dotkliwie poparzony strażak Pło- 
cak., Dzięki wysiłkom straży ogniowej, ogień zdołano 
o dwóch godzinach opanować. Częściowemu zniszcze- 
niu oprócz wełny uległy również maszyny. 

Skuteczny sposób. Stowarzyszenie Kupców Pol- 
kich prowadzi bez przerwy antysemicką walkę go- 


przechódząc na inne zboża odporne na rdzę — byle 
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spodarczą. Ostatnio np. w Radomiu Stowarzyszenie 
zorganizowało posterunki fotograficzne: przed skle- 
pami żydowskimi w celu zdejmowania Polaków, po- 
pierających handel żydowski, aky w ten sposób od- 
straszyć ich na przyszłość od kupowania u żydów. 
Ten „hitlerowski“ sposób walki z bezmyślnością Po- 
laków musi być, widocznie bardzo skuteczny, skoro 
prasa żydowska zaczyna robić gwałt, nazywając dzia- 
łalność Stow. Kupców Polskich „nie przebierającą 
w śródkach żydożerczą kampanią“, 

Żyd skazany na dożywotnie więzienie. W czwar- 
tek ubiegłego tygodnia odbył się w Częstochowie pro- 
ces zabójcy śp. Barana żyda Joska Pędraka. — Akt 
oskarżenia zarzucał Pędrakowi, że 19 czerwca b. r. 
w zamiarze pozbawienia życia Stefana Barana strze- 
lił do niego z odległości kilku kroków, w następstwie 
czego Baran zmarł w kilka minut po strzale. Sekcja 
zwłok wykazała ranę postrzałową klatki piersiowej 
z przebiciem lewego płuca, obu komór serca i uszko- 
dzeniem prawego płuca. Po odczytaniu aktu oskar- 
żenia rozpoczęły się zeznania oskarżonego Pędraka. 
Nie przyznał się do winy i twierdził, że strzelał na 
postrach. Pędrak odwołał zeznania złożone w śledz- 
twie, w których utrzymywał, że został zaczepiony 
i uderzony cegłą w*plecy. Pędrak twierdził również, 
że Baran żądał od niego pieniędzy na wódkę i ude- 
rzył go w twarz. — Zeznania Pędraka trwały blisko 
godzinę. Mówił po polsku Nie umie on czytać i pi- 
sać ani po polsku ani po żydowsku. Sąd wydał wy- 
rok skazujący Pędraka na dożywotnie więzienie. — 
W motywach do wyroku trybunał Sądu Okręgowego 
podniósł, że ze sirony Pędraka nie zachodziła po- 
trzeba obrony. koniecznej. Sąd w ogóle nie mógł do- 
patrzyć się takiej okoliczności, któraby go zmuszała 
do strzelania. 

Koszą żyta. Łódzka Izba Rolnicza otrzymała wia- 
domość, że w pow. sieradzkim przystąpiono już do 
koszenia żyta na gruntach piasczystych i wyżej poło- 
żonych. Ziarno jest dobre. Na ogół zbiory zapowia- 
dają się nie najgorzej, a w każdym bądź razie nie 
o wiele mniejsze od zbiorów w roku ubiegłym. 

Cała rodzina zachorowała po zjedzeniu cia» 
stek. B. Kędzierski, blacharz w Warszawie zakupił 
w cukierni pół kilo ciastek z jagodami i 10 sztuk 
z jabłkami. W dwie godziny po spożyciu cała rodzina 
złożona z pięciorga osób zachorowała z silnymi obja- 
wami zatrucia. Policja zabrała resztę ciastek i prze- 
słała do miejskiego instytutu badania żywności celeni 
dokonania analizy. 

Nowy pomysł oszustów warszawskich. Osta- 
tnio ofiarą oszustów padła wycieczka z Wołynia. Oto, 
gdy wycieczka przybyła do Warszawy w rannych go- 
dzinach pa dworcu zjawił się „przedstawiciel Komi. 
tetu współpracy z kresami* oświadczając Kierowni- 
kowi wycieczki, że zlecono mu oprowadzanie gości po 
stolicy. Cicerone przyjęty był serdecznió, pokazywał 
Wcłyniakom miasto przez cały dzień; a wieczorem 
zaprowadził ich na Powiśle celem zwiedzenia elek- 
trowni. Po rzekomej konferencji z dyrekcją elektro- 
wni przewodnik oświadczył, że z metalowymi przed- 
miotami pie można wchodzić do elektrowni z uwagi 
na niebezpieczeństwo prądu. Należy więc zarówno 
zegarki i papierośnice jak też pieniądze w bilonie 
złożyć w depozycie u kasjera, który też zjawił się 
na poczekaniu. Naiwni wycieczkowicze oddali „kagje- 
rowi*, — co od nich żądano. Wówczas przewodnik 
i kasjer ulotnili się. Na podstawie opisu oszustów 
i poznania ich w albumie przestępców. policja are- 
sztowała J. Włądkowskiego i Al. Sośnińskiego. 
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W Warszawie ostemplowano przeszło tysiąc 
zapalniczek. W ciągu pierwszych trzech dni stam- 
„plowania zapalniczek za ulgową opłatą 1 zł. od sztuki, 
ostemplowano ich na terenie Warszawy 1.024 sztuk, 
We własnym interesie posiadaczy nieostemplowanych 
zapalniczek leży nieodkładanie ostempłowania do póź- 
niejszego terminu, kiedy spodziewać się można więk- 
szego napływu interesantów. Należy podkreślić, że 
urzędy skarbowe, stemplują zapalniczki bez żadnych 
trudności, a więc bez potrzeby przedstawiania dowo- 
dów osobistych, Świadectwa pochodzenia zapalniczki 
itd., oraz że wybijanie stempla odbywa się bardzo 
szybko. 

Tragiczna śmierć wieśniaka w płomieniach. 
W dniu 29 czerwca około godziny 22 wybuchł groźny 
pożar we wsi Słup ko, gminie Mokrsko, powiatu wie- 
luńskiego, któregc pastwą płomieni padło 30 gospo- 
darstw. Pożar powstał z niewiadomych na razie przy- 
czyn w stodole sołtysa wsi Joachima Chrzanowskie- 
go, obejmując następnie całą jego zagrodę. Wskutek 
sprzyjającego wiatru południowo-zachodniego a po- 
nadto dzięki długotrwałej suszy, groźny żywioł objął 
w kilka chwil później prawie całą wieś, — w której 
mieszczą się 63 zagrody. W mgnieniu oka 30 zagród 
po części drewnianych, krytych słomą stanęło w pło- 
mieniach. Ponadto' spłonęło kilka koni. krów, świń, 
oraz inwentarz żywy i martwy. znajdujący się w obo- 
rach i stodołach. Nie odbyło się również bez tra- 
gicznych wypadków, zginął w płomieniach 28-letni 
Mikołaj Kowalik, a ponadto mniej groźnych oparzeń 
podczas ratowania mienia doznali 51-letnia Marianna 
Żychła, oraz 42-letni Kazimierz Ciura, których umie- 
szczono w szpitalu w Wieluniu. Oprócz tego kilka 
osób doznało lżejszych poparzeń. Akcja ratownicza, 
w której brało udział 14 straży pożarnych wraz z mo- 
topompą straży wie'uńskiej. dzięki też której pożar 
nie przybrał jeszcze groźniejszych rozmiarów, trwała 
do godziny 4-tej rano. Wstępne dochodzenia wyka- 
zały, że pożar powstał prawdopodobnie od porzuco- 
nego niedopałka papierosa. Odbv wała się bowiem tegoż 
wieczoru zabawa w remizie strażackiej, — urządzona 
przez młodzież ze wsi. Dochodzenie prowadzi policja. 
Straty, które pokrywa w większej części ubezpiecze- 
nie, sięgają kilkaset tysięcy złotych. W związku z klę- 
ską pożaru, wskutek którego 30 rodzin pozostało bez 
dachu nad głową, wieluńska rada powiatowa na swym 
posiedzeniu w dniu 30 czerwca uchwaliła 600 zł. za- 
pomogi dła pogorzelców. 

Dzieci katolickie zmusząno do żydowskich 
praktyk religijnych. Przed sądem w Lipnie toczył 
się proces przeciwko p Balcerkowi, który w kwie- 
tniu b. r. wystąpił na zebraniu koła nauczycielskiego 
pod adresem kierownictwa miejscowej szkoły z za- 
rzutem, iż toleruje jako wychowawczynię klasy pią- 
tej. nauczycielkę żydówkę, Federmanównę. Nauczy- 
cielka ta nakazywała dzieciom katolickim, stanowią- 
cym większość w szkole, modlić się według formułek 
mojżeszowych. — Podczas świąt żydowskich dzieci 
katolickie zajęć szkolnych nie miały, a krzyż zawie- 
$zony w klasie był zdejmowany, podczas nauki religii 
żydowskiej. Kierownik szkoły p. Winnieki poczuł się 
dotknięty zarzutami p. Baleerka i skierował sprawę 
na drogę sądówą. Rozprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Sąd ogłosił wyrok uniewinniający p. Bal- 
cerka, podkręślając, że udowodnił on w całości swe 
zarzuty. Ciekawe czy władze szkolne wyciągną teraz 
odpowiednie konsekwencje zarówno wobec kierownic- 
twa szkoły, jak i nauczycielki. 

Tragiczna śmierć na torze w czasie drzemki. 


Niezwykły wypadek wydarzył się w Lublinie. Kata- 
rzyna Krawcowa przyniosła w południe obiad swemu 
mężowi, robotnikowi kolejowemu. Ponieważ było bar- 
dzo gorąco, oboje usiedli w cieniu stojących na bo- 
cznej linii wagonów kolejowych. Wkrótce potem, — 
służba kolejowa zaczęła przetaczać wagony na inny 
tor. Przyczepiono lokomotywę i wagony ruszyły, na- 
jeżdżając na siedzących na torze małżonków. Kraw- | 
cowa poniosła śmierć na miejscu, a Krawiec, które- 
mu ko'a obcięły obie nogi, zmarł po przewiezieniu 
do szpitala. 

Tragiczne skutki zderzenia pociągu z samo- 
chodem. W pobliżu Mosiny samochód osobowy pro- 
wadzony przez kupca W. Kostrzewę dostał się na 
przejeździe kolejowym, nie zabezpieczonym zaporą, | 
pod pociąg wycieczkowy, zdążający z Poznania do 
Ludwikowa, który wlokąc go na przestrzeni około 
50 metrów, rozbił go doszczętnie. Ciężko rannego 
automobilistę przewieziono w stanie niemal bezna- 
dziejnym do szpitala miejskiego w Poznaniu. 

Dz'kie króliki dają się we znaki nie tylko na 
Kaszubach, ale i Kociewiu. Na półwyspie Helskim 
z dzikimi królikami, które uległy kompletnemu skar- 
łowaceniu i degeneracji, już dawno wypowiedziano 
skuteciną walkę. W głębi Kaszub króliki objadają 
i niszczą młody drzewostan. 

Piorun uderzył w antenę. Nad brzegami pół- 
wyspu helskiego przeszła niezwykle gwałtowna bu- 
rza z licznymi wyładowaniami atmosferycznymi, które 
dotkliwie dały się odczuć nad Kuźnicą, gdzie pioruny 
biły bez przerwy na odcinku brzegu i kąpieliska. — 
Słupy wody po każdym uderzeniu pioruna w morze 
można było obserwować z całą dokładnością. Jeden 
z piorunów uderzył w dom rybaka Ryszarda Budzi- 
sza, niszcząc antenę i przewody telefoniczne, powo- 
dując uszkodzenie centrali telefonicznej na poczcie. 
Echo detonacji piorunów rozlegało się po całym morzu. 

Bandyci wymordowali sześć osób. We wsi 
Niwacewieza w pobliżu Kobrynia bandyci wdarli się 
do domostwa rodziny żydowskiej Sokołowskich. Ban- 
dyci wymordowali całą rodzinę składającą się z sześciu 
osób. Polłeja prowadzi energiczne śledztwo w spra- 
wie tego ohydnego mordu. 

Antyżydowskie ustawy na niemieckim Śląsku 
W związku z wygaśnięciem konwencji górnośląskiej 
z dniem 15 lipca 1987 r. zostają wprowadzone w nie- 
mieckiej części Górnego Śląska antyżydowskie uchwały 
norymberskie, obowiązujące na terenie całej Rzeszy. 

Kilkadziesiąt tysięcy ton zbóża w płomie- 
niach. W Tegel pod Berlinem wybuchł groźny pożar 
w zabudowaniach młynarskich. Ogień w krótkim cza» 
sie objął pobliskie spichrze drewniane, zawierające 
kilkadziesiąt tysięcy ton zboża Akcja ratunkowa była 
bardzo utrudniona. Straty materialne są duże, cho- 
ciaż część zapasów zbożowych zdołano uratować. — 
Przyczyny pożaru nie są jeszcze znane. — Donoszą 
również z Kassel o silnym pożarze w miejscowej | 
przędzalni, w której znajdowało się 1.600 ton juty, 
W Chabarowsku rozstrzelano 37 „trockistów“. 
Z Moskwy donoszą : Na sesii wyjazdowej wojskowego f 
kolegium Sądu Najwyższego Z. S. R. R. w Chabaro- 
wsku odbył się proces 37 funkejonariuszów kolei da- 
lekowschodniej oskarżonych o „trockizm*, szpiego- 
stwo na rzecz Japonii i działalność sabotażową. — 
Wszyscy oskarżeni zostali skazani na karę Śmierci 
przez rozstrzelanie. Wyrok wykonano. W ciągu osta 
tniege miesiąca rozstrzelano na Dalekim Wchodzi 
pod analogicznymi zarzutami 131 osób. 
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W Sowietach pasażera bez biletu wyprasza 
się z pociągu w biegu. Moskiewski dziennik „I[z- 
westia* donosi o wypadku, który świadczy o zdzicze- 
niu obyczajów w Rosji sowieckiej. W pociągu Nr 101 — 
pisze dziennik — między stacjami Szebuiniczi — Czaj 
kowskaja, konduktor pociągu i kontroler biletowy 
znaleźli pasażera bez biletu. Nie słuchając objaśnień 
nieszczęśliwego, nie chcąc zaprzątać sobie głowy pro 
tokółami itp. kolejarze pociągnęli pasażera do drzwi 


i w pełnym biegu wyrzucili go z pociągu. Znaleziono 


go później z rozbitą głową nieprzytomnego na torze 
kolejowym i odwieziono go do lecznicy chirurgicznej 
w Permie. Przy tym okazało się, że był to robotnik 
kolejowy, który jechał do Permu z poleceniem służ- 
bowym*. 


Naszyjnik Marii Antoniny za 950 tysięcy fran- 


ków. W Londynie został sprzedany na licytacji słyn- 
ny naszyjnik diamentowy, który swego czasu należał 
do królowej Marii Antoniny. Naszyjnik nabył za su- 
mę 950 tysięcy franków maharadża Barbbanga. 

W Anglii rozdano 7 milionów masek gazo- 
wych. W tych dniach ukończono w Londynie roz- 


„dawanie pierwszej partii masek gazowych dla ludno- 


ści. Dotychczas rozdano 7 milionów masek. W naj- 
bliższym czasie rozpocznie się rozdawanie drugiej 
serii. Rozdawnictwo masek- objęło przede wszystkim 
ludność okręgów przemysłowych. W drugiej turze 
maski otrzymają londyńczycy. Przewidziano również 
rozdawnictwo masek wśród ludności wiejskiej. 

Palestyna zos anie podzielona na trzy części: 
Gabinet brytyjski aprobował raport Komisji Króle- 
wskiej w sprawie podziału Palestyny. Według raportu 
Kom. Królewskiej Palestyna zostanie podzielona na 
trzy części: arabską, żydowską i mandatową. Według 
doniesień jednej z żydowskich ageneyj podział ten 
przedstawiać się będzie następująco: Państwo ży- 
dowskie w Palestynie obejmować będzie całą Galileę. 
Erec Jezreel, oraz równinę wzdłuż wybrzeży Morza 
Śródziemnego. Wedle tego podziału port Haifa przy- 
padnie żydom. Obszar mandatowy W. Brytanii obej- 
mować będzie Jerozolimę, Betleem, Nazareth, araz 
specjalnie wydzielony korytarz łączący Jerozolimę 
z Jaftą, która będzie portem państwa arabskiego. Do 
państwa arabskiego należeć będzie reszta części Pa- 
lestyny z Transjordanią. Ponieważ w związku z po- 
działem Palestyny zajdzie konieczność przesiedlenia 
wielu rodzin arabskich, Komisja Królewska uchwaliła 
przyznać państwu arabskiemu 2 miliony funtów szter- 
limgów na koszty przeniesienia. 

Czerwoni stosują tortury. Jeden z legionistów 
włoskich, ranny w bitwie pod Guadalajara, nazwi- 
skiem Canta, znajdujący się obecnie w szpitalu pod 
Neapolem, oświadczył, że jeńcy włoscy, którzy po 
zaciekłej walce dostali się do niewoli, byli torturo 
wani przez wojska rządowe. Wyrywano im paznokcie, 
bito do krwi, zaś legioniście Canta wypalono na czole 
rozpalonym żelazem emblemat sierpa i młota. Na- 
stępnie jeńców przywiązano do drzew, zaś milicjanci 


rządowi rzucali w nich nożami, raniąc wielu jeńców. 


Niespodziewane uderzenie plutonu włoskiego wyzwo 
liło jeńców. 
Wyścig człowieka z lokomotywą. Zwycięzca 


biegu maratońskiego na ostatniej olimpiadzie, Grek 


|| e „cay aucńcalkiccck aka 


Kiriakidis, pobił niedawno, z okazji podróży króla 
Jerzego II do Peloponezu, oryginalny rekord. Słynny 
biegacz na przestrzeni 40 km. od miejscowości Velo 
do Kokoni biegł równo z pociągiem, wiozącym króla. 
Na dworcu w Kokoni król otrzymał z rąk szybko- 
biega bukiet polnych kwiatów, zerwanych po drodze. 
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Pociąg królewski biegł wprawdzie wolniej, niż nor- 
malne pociągi greckie, — dla umożliwienia ludności 
okolicznej zobaczonia monarchy, który cały czas po- 


"dróży stał w oknie. tym nie mniej jednak szybkość 


wynosiła około 25 km. na godzinę, f 

Miotacze ognia i samoloty przeciw szarań: 
ezy. Od zachodniej granicy suną ku dolinie Nilu chmury 
szarańczy. Władze czynią wysiłki, by zatrzymać je 
na linii Fuka-oaza Sina. Z Kairu i Aleksandrii wy- 
słano cztery oddziały miotaczów ognia z samolotami 
i znaczne siły mecharysów (straż pustynna) Minister 
rolnictwa osobiście kierować ma akcją. Sytuacja jest 
dość poważna, bo masy szarańczy zdołały przedrzeć 
się i dotarły nawet do Kairu. W dodatku rząd musi 
walczyć z wrogiem wewnętrznym — żukiem baweł- 
nianym, który wtym roku opadł większą niż zazwy- 
czaj powierzchnię plantacji. 

Z milionera nędząrz. Amerykanin Wiybur Bur- 
ton Fohshay był przed mniej więcej 10 laty znanym 
w świecie amerykańskim milionerem. Około r. 1927 
jego trust przedsiębiorstw gazowych i elektryfikacyj- 
nych, obejmujący północno-zachodnie stany Ameryki, 
reprezentował wartość 50 milionów dolarów. W roku 
1932 Mr. Fosbay został skazany za różne malwer- 
sacje na 15 lat więzienia. Przedsiębiorstwo jego zban- 
krutowało. Przed kilku tygodniami Mr. Foshay został 
zwolniony na mocy amnestii. Bez grosza w kieszeni, 
w poszukiwaniu pracy, Foshay dotarł do swego mia: 
sta rodzinnego Minneapolis, gdzie do dziś istnieje 
jeszcze jego firma „Foshay Tower“ pod innym zu: 
pełnie zarządem. Były milioner wszedł do wnętrza, 
Nikt go nie poznał. Do pracy go nie przyjęto, wszyst- 
kie miejsce były zajęte. Wychodząc, szepnął woźne- 
mu: „To było kiedyś moje; a dziś nie məm w kie- 
szeni nawet złamanego centa*. ) 

Wschodnia Kanaea „zasypanać zostąła osta- 
tnio meteorami. Jeden dużych rozmiarów, którego 
spadek obserwowało 'szereg osób, jest obecnie przed- 
miotem poszukiwań, prowz.dzonych w dolinie rzeki 
św. Wawrzyńca między Montrealem a Quebekiem. 
Drugi spadł do jeziora położonego w pobliżu miej- 
seowości Pictou w prow. Nowa Szkocja. Spadkowi 
tego meteoru towarzyszył huk, który zwrócił uwagę 
okolicznych mieszkańców. Równocześnie zobaczyli oni 
nad jeziorem słup wody wysokości około 100 stóp, 
a po tym na jego powierzni falę wysokości 3 do 4 
stóp. Temperatura wody podniosła się też o kilka 
stopni. Koła uczonych, poinformowane o zjawisku, 
oświadczyły, że musiał to być spadek meteorytu wiel- 
kich rozmiarów. 

Skutki hiszpańskiej wojny domowej w No- 
wej Gwinei. — Jesienią ubiegłego roku dwie grupy 
misjonarzy zdołały przekroczyć granicę hiszpańskiej 
Gwinei opanowanej przez czerwonych i schronić się 
na terytorium francuskiego Gabonu. Niestety misjo- 
narze z Bata i Rio Benito zostali zatrzymani jako 
zakładnicy. Po długich rokowaniach czerwoni zwol- 
nili wszystkich zwolenników gen. Franco prócz mi- 
sjonarzy. — Dnia 27 września władze kolonialne za- 
kazały odprawiania nabożeństw katolickich i zamknęły 
kościoły w Bata i Rio Benito. — Dnia 30 września 
rządowy statek wojenny Fernando Poo zarzucił ko- 
twicę w porcie Bata. — 30 października- skonfisko- 
wano posiadłości misyjne a misjonarzy w liczbie 17 
skazano na śmierć. Zawleczono ich na okręt wojenny 
Fernando Poo, gdzie poddawano ich strasznym ka- 
tuszom. Prócz tego misjonarze byli narażeni na fmierć 
w czasie walki statku Fernando Poo z powstańczym 
okrętem Ciudad de Mahon. Po poddaniu się powstań 
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com statku rządowego misjonarze zostali odesłani do 
stolicy Kolonii, Sainte .Isabeile, gdzie ludnośś zgoto- 
wała im gorące przyjęcie. Niestety jeden z zakon- 


ników zmarł wskutek ciężkich ran otrzymanych w cza- 
sie walki okrętów wojennych. 


RZECZY CIEKAWE. 


Jak pszezoły rozmaw ają. 


Dr Karel Frisch, uczony niemiecki, sądzi, że udało 
mu się rozwiązać tajemnicę mowy owadów. Studiu- 
jąc przeważnie życie pszczół, uczony doszedł do prze- 
konania, że owady te porozumiewają się przy po- 
mocy rytmicznych ruchów, które przypominają taniec 
i że sygnałami przywołują towarzyszki do miejsca, 
w którym grządki kwiatów obiecują obfity zbiór. — 
Mieszkanka ula wyraża swoje zdziwienie i zakłopo- 
tanie chodząe i wykonując kilkakrotnie rysunek liczby 
osiem. By oznajmić, że znalazła kwieiną łąkę, w kół- 
ko, rysując ogniwa łańcucha, posuwającego się z każ- 
dym kółkiem bardziej na prawo. Złość wyraża się 
bieganiem w linii zygzakowatej, — Uczony zamknąw- 
szy pszczoły w szklanym ulu i naznaczywszy skrzy- 
dła mieszkanek tego szklanego pałacu rozmaitymi 
kolorami, miał sposobność dokładnej i szczegółowej 
obserwacji. Pszczoła dła oznajmienia swym towarzysz- 
kom odkrycia poszczególnych kwiatów, — wykonuje 
taniec triumfalny podniecający bardzo otoczenie, które 
stara się dotknąć jej swymi mackami. 

Doświadczenie ze szklankami miodu i miodem 
posmarowanym papierem wykazały, że pszczoły po 
przyjrzeniu się ruchom zwiastunki dobrej nowiny 
nie kierowały się do miodu odkrytego przez nią, ale 
do wszystkich innych bliskich zbiorników miodu. 

Z tego wywnioskował dr Frisch, że taniec po- 


wracającej pszczoły ma nacelu zaznajomienie reszty 
z zapachem kwiatów na jej skrzyniach. Po czym na- 
stępuje wycieczka z ula i pszezoły obrabowują z pyłku 
wszystkie okoliczne kwiaty tego samego gatunku 


Mysz — zwierzątkiem dochodowym. 


W Memel Hemstead, znajduje się największa na 
świecie i bodajże jedyna, hodowla myszek. Właści- 
cielka tego piszczącego i nadzwyczaj ruchliwego „in- 
wentarza* jest Mrs. Blower, która opiekuje się 11. 
tysiącami myszek, — hodowanych w willi, położonej 
na krańcu miasta. Mysia ferma przynosi Mrs. Blo- 
wer znaczne dochody. W Anglii bowiem istnieje wiele 
amatorów myszek. W ostatnim czasie popyt na te 
zwierzątka wzrósł do tego stopnia, że Mrs. Blower 
zamierza powiększyć ich hodowlę do 250 tysięcy. — 
Mrs. Blower drogą krzyżową wyhodowała 32 rodzaje 
myszek, w tym kilkadziesiąt myszek czerwonych, 
których cena na rynku londyńskim wynosi 10 fun- 
tów za sztukę. Drugim, niezwykle ciekawym okazem, 
wyhodowanym przez Mrs. Błower, jest biała myszka 
z czarnym pyszczkiem. Jest to okaz jeszcze bardziej 
poszukiwany od myszki czerwonej. Ceny za sztukę 
dochodzą do 30 funtów. — Główne dochody czerpie 
Mrs. Blower ze sprzedaży skórek mysich, lansową: 
nych jako ostatni krzyk mody przy dekoracji wieczo- 
rowych sukien Oblamowanie sukni skórkami mysimi 
kosztuje od 70 do 100 funtów. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

«Pp: Stanisław Zuchara w Ż.: Wierszyki zamieścimy. O 
wydaniu ich drukiem pomówimy później ale musiałoby ich być 
więcej. O książkach pamiętamy i prosimy o cierpliwość. „Dia- 
belski Młyn* dociągnie do Nowego Roku. Nawet aby tę po- 
wieść skończyć do końca roku, musimy więcej zamieszczać. 
Wiśnie na sok przesypuje się cukrem w słoju, podobnie jak 
się robi sok z borówek. Wzajemnie pozdrawiamy Pana, życząc 
pomyślności w pracy. 
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Zagadki do nagrody. 
1. Magiczny adres. 
(Ułożył H. Tadanier, Lwów). 


W. P. 
Ernst Winternitz 
Dyr. fy. Łuszczarnie Parowe 
Jedlin S. A. 


Lwów 


2. Tajemniczy telegram. 
(Ułożył H. Tadanier, Lwów). 


„VO — YO“ Bema 1 
; Tomaszów Maz 
Jadę do Gdaska Czekam 


sobota u Zęusa 
Czyg 


Po rozrzuceniu wszystkich liter za- 
wartych w powyższym magicznym adre- 
sie jako też w tajemniczym telegramie 
ułożyć złotą myśl P. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej. Liczbę 1 należy zamienić na 
litery. 


38. Szarady. 
(Ułożył Henryk Sowa z S.). 
I. 


Druga pierwsza, pierwsza druga 

Z wiosną w lecie się rozlega! 

Drugie trzecie dobrze znane 

Po zagrodach chodowane; 

Trzecie czwarte szukaj w lesie 
Trzy pół dwa wiatrlatem z pastwiska niesie, 
Całość widać koło domu a nie w lesie. 


H. 


Druga pierwsza jest na ogół znana, 
Przez niektórych hodowana, 

Trzecie pół czwartego tytuł znaczy, 
Kto nie wierzy niech się przypatrzy, 
Gdy dwóch nieznajomych z sobą gwarzy 
(Obojętne czy młodzi czy starzy. 
Ostatnia samogłoską lub też nutą będzie, 
Całość uzdrowisko, znane wszędzie. 


4. Zagadki humorystyczne. 
(Ułożyła- Helena Grygierczykówna z Cz.. 


1. Jakie raki jedzą krowy? 

2. Jakie dziki kwitną? 

8. Jaki rabin jest niebezpieczny? 
4. Jaka lina jest słodka ? 

5, Jaka Turcja jest w Polsce? 


5. Bilety wizytowe. 
(Ułożył Henryk Sowa z S.). 
I. 


| CH. B TULERA | 


IL. 
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Z liter odgadnąć zawód tych panów. 


Za dobre rozwiązanie powyższych zaga- 
dek przeznaczamy dwie książki powieścio- 
we w nagrodę. 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 20 lipea br. 

'Znaczenić zagadek z Nr 26 „Roli“: 1. Logogryf: Helena 
. Mniszek. 2. Bzarady : I. Rusztowanie lI. Arystokrata. 3. Ukła- 
danki szaradowe: 1. Karpaty. 2. Madera 3. Baryton. 4. Potas. 


Wydawca | radaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. 


5. Kraków. 4. Kwadrat magiczny: Tuba, udar, Baku, tura. 
Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp: 
Kolarz Bogumił z Darkowa i otrzymał nagrodę. Częściowe roz- 

wiązanie nadesłał p. Józef Crópel z K. 


Drukarnia »Recorde, Kraków, Lenartowicza 6. tel. 136-91 


Giełda płodów rolniczych. 
2 dnia 6 lipea b. r. 


Pszenica 2775—2800 Słoma długa 350—4.00 
Żyto 2575—2600 Ziemniaki stoł, 000—000 
Owies 27:25—27:50 Koniczyna na- 

Jęczmień 28'00—23 50 sienn. ezer. 148'00—158'00 


Fasola biała 32'00-—33-00 
Groch zwyk. 2800—30'00 
Siano słodk. 3:50— 500 


Mąka pszen. 4400—45 00 
Mąka żytnia 3400 —34.00 
Qtręby pszen. 15775— 16.00 
Łubin żółty 0000—00'00 Otręby żytnie 16:00— 16.25 
Konicz.pastew6'00— 6:50 Mąka ezerw. 00.00—00 00 
Ceny rozumieją się za towar Średniej jakości zahandl. 100 kg 
Cennik bydła i trzedy na miejskie] targowicy w Krakowie 
Dnia 6 lipca 1937 r. 
Ceny poniższe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 


w 


Buchaje . 0.38— 0.78 Jałownik 040— 0.76 
Woy . . 0. 5—0.68 Cielęta . 0.50 —0.90 , 
Krowy. . . 0.26—0.70 Świnie . 0.80—1.12 


Świnie biła waga 1.00 zł. do 1.33 zł. 
ej o o > radny - —-— om + — żon EWA FOO OOOO OOO RZE SREOY: | 


Zebranie miesięczne członków Krakowskiego 
Towarzystwa Pszczelarskiego z aktualnym odczytem 
odbędzie się w niedzielę dnia 26 września b. r. 
o godz. 10 przy ul. św. Jana 20, I. p. Liczny udział 

członków i miłośników pszeżół pożądany. 


Ten sam pies. 
-- Wicek, twoje zadanie o psie jest takie same, 
jak twojego brata, skąd to pochodzi ? 
+- To jest ten sam pies, proszę pana profesora! 


Mały rajca. 
— (Ciociu, dlaczego ciocia się pudruje ? 
— Ażeby ładnie wyglądać. 
'— A dlaczego to nie pomaga ? 


oee 
Wet za wet. 

— Może szanowny pan doktór poradzi co memu 
pudłowi. Do weterynarza za daleko, a przecież i to 
lekarz i to lekarz. 

— Niech szanowny pan dobrodziej daje mu to 
samo lekarstwo, które dla pana zapisałem. Toć i to 
chory i to chory. 


Książka Kucharska pod tytułem 


DE oki edi ó wr 


ułożona przes Marja Gruszecką, która zawiera praäiycsu:. 
+ oszczędne przepisy do sporządzania tanim eposokai 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, liki- 
rów, konfitur i t p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar- 
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszcząanych wska 
towok dla xażdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnysu 
Tępienie moli, myszy i innych rohactw dokuczliwych 
Również zawiera ta sama kwiążka cały szereg praktycznych 
trodków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go- 
tpodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książ, 
w wielobarwnej okładce z prresyłką Zł. 3.50. Na przesyłk: 
volasona dołączyć 50 groszy. Me nabysia « Adm. „Kalł” 
pozwem 


Piosenkarz Polski Zbiór najpiękniejszych piose- 
aż iminy i EK : Piosenki ludowe, tane- 
czne, miłosne, zartobliwe, Krakowiaki, Mazury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, pio- 
senki narzeczonych, pio.enki swatów, piosenki drużbów, 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 
piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120. 
Do nabycia w Administracji „Roli“, Cena 1 zł. 25 gr. 


A e LJ 
"Chroń siebie 
przed 

ogniem, 
" deszczem, 
gradem, 
śniegiem 
„burzą ! 
Oferty kierować dą 


EVERITAS 


ATA 


WAILEPSZE-POKRYCIE-DACHOWE 


DRUWÓWŃA AIGFYPOWO CENERIOWA 


í ; NA R 
EVERITAS POLSKA - 
WYKAKIĄWA PODŁUĆ INAWECO JATEMU FABR. DĄCH. AZBEST. 
LU DWIKA HATICH EKA. Kraków, 


GAZ . tul. Zabłocie L. 37. 


r m 


z Ostatnia Nowość Francuska ! r 


ZZS z AUTOMAT 6-cio_j mm. 
zm wyrzucający, sam gilzy po 
wystrzale, strzelający do 
celu metalowemi kulkami 
lub śrutem, pięknie oksy- 
dowany, płaski, system 
Franc. zapewnia całkowite 
vezpieczeństwo osobiste 
w domu i podróży. Auto- 
mat ten stanowi prawdzi- 
wą-rewelację w dziedzinie 
łabrykacji broni. Wykona- 
ny jest luksusowo, o pre» 
cyzyjnej konstrukcji, nie 
zacina się, nie psuje i może służyć na długie lata. Huk ogłusza. 
jący. Nadaje się do obrony mieszkań. Cena zł. 5.96, 2 szt. L1.5J. 
Setka kul Flobert zł. 3.65. Automat 8.strzałowy 18.— zł. wg. rys. 
32. Szczotkę do czyszczenia luty dodajemy darmo. Wysyłamy 
na listowne zamówienie bez zezwolenia polic. Płaci się przy od- 
biorze. Adres: P. F. BR, „STABIL* Warszawa, Leszno 60|47e 
Uwaga: Zwracamy uwagę, że wyroby Jakubińskiego są uznane 
za najlepsze. Otrzymujemy dużo listów d.iękczynnych. Oto nie- 
które: „Za otrzymany automat dziękuję, Fr. Jasiński, post. P, Pa 
p. Turkowie. Wł. Osiat, p. Krynki, najzupełniej zadowolony“. 


ja w podgórskiej, ruchliwej okolicy 
Restaurację wydzierżawię wraz z mieszka- 


niem i ogrodem. Ideałne dla emeryta lub rekonwalescenta. 
Zgłoszenia do Administracji „Roli“ pod „Restauracja“. 


Księgarnia „Wiedza i Sztuka“ 
Kraków, ul. Gołębią 10,R. 


Wysyłam następujące książki po otrzymaniu zgóry gotówki: 
Cegieiski. „Hodowla królików“ 40 gr. 
Szyler-Szkoinik. „Z kim się ożenić" 1 zł. 
> m sza 80 wyjść zamąż, by osiągnąć szczęście małżeń 
Bdttner Dr. „Stoliki wirujące“ z 25 ilustracjami 2 zł. 
Szyler-Szkolnik. „Spotęgowanie energii i woli* zł, 1.50 
Grabowski O. Ks. „Czytania o pacierzu”, 3 tomy zł. 5.—. 
Komaperd J. Ks. „Kazania paralialne i przygodne" 4 tomy 
Zł. 12.—. 
Cisszkowski August. „Ojcze Nasz”, wyd, najnowsze, 3 to- 
my zł. 20 —. 
Gadowski Ks. „Szkice katechetyczne',, opr. zł, 1.—. i 
Szukalski Jan Ks. „Podręcznik metodyczny do nauki Histo- 
rii Biblijnej", 2 tomy w opraw. zł./20.—. 
Liguorege Św, Alfons Marii. „Podręcznik medytacyjny czyli 
Rozmyślania, przekł. Ks. J, Raczkowski, Wilno, 6 tomów 
zł. 10.—. 
Gaume J. Ks. „Zasady i całość wiary kataliekiej*, 8 tomów 
oprawne zł. 20.—. : 
Bertram A, Ks. „Dzień bierzmowania na drogę życia po- 
święca' 1 zł. 1 
Rok Boży. „Księga ku pouczeniu i zbudowaniu wiernych ka- 
tolików z kolorowymi ilustracjami, w oprawie wspaniałej 15 zł. 
Posiadamy prócz tego wielki wybór innych książek religijnych. 
Dostarczamy również książki o wszelkiej treści. 


Najmiiszą i najkorzystniejszą rozrywką są zaj- 
` : mujące książki, które najtaniej poleca 


Księgarnia „Wiedza i Sztuka“ 


KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R. 


Wysyłka po otrzymaniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie da 

5 zł załączyć także na koszta wysyłki 40 gr., przy kupnie 

ponad 5 m. na koszta wysyłki załączyć zł. 1. gotówką 

lub w znaczkach pocztowych. 

Niebo 1 Ziemia wielka ilustrowana księga tylko zł. 10,—, dzie- 
ło o astrnomii, popularne. 

Biltz Dr. Nowe lecznictwo przyrodnicze 2 tomy nowe zł. 20— 

feymont „Chłopi“ 4 tomy oprawne zł, 10,—. 

Stanisław Harbut: „Po prochy gen. Bema“ opisy podróży 
przez Rumunię, Bułgarię, Turcję, Palestynę zł. 1.50. 

Dr Breyer Stanisław. „Lekarz domowy' (leczenie ziołami) 
rok 1937 -zł, 6.—. ` 

Breyerowa. „Jarska kuchnia witaminowa‘, zł. 3.—. 

Sennik królowej Saby 0.80 gr. 

Pieóni Weselne 0.30 gr. 

Owoce i Jarzyny (przechowanie w stanie świeżym) 0.30 gr 

Trybułski M. „Kury“. Hodowla drobiu 2 tomy 10 zł. 

Bkalsku prof, „Podręcznik kupieckiej księgowości podwójnej" 
cena 1 zł. 

Brzeziński Kazimierz. „Polska Pomologia* z ilustracjami, 
w oprawie 10— zł. 

Qłatowwki. „Siostra Maria“, Historia wielkiej miłości i czyste- 
„go serca. Powieść. 3jtomy wielkie opr. 8 zł. ti 
Grabiec J „Rok 1863“, Wspaniała historyczna księga z kolo- 

rowymi obrazami, oprawna zł, 10.—. 
Dr mea .Jeuny Springer. „Lekarz ratujący zdrowie“ 2 to- 
my Z Bustracjami kolorowymi w pięknej oprawie zamiast 
ło sg U tylko zł. 20.—, 
Dr med. Rodowski Henryk. „Encyklopediu Życia“ 2 tomy 
ZA ziół lekarskich, w pięknej oprawie, zamiast zł. 8U 
tylko .z4. 25.—. 
Trocki Lew. „Historia rewolucji rosyjskiej“, 3 tomy, zamiast 
zł, 40 tylko zł. 1uU—. 


Wielki zbiór powinszowań do wszystkich okoliczności zasto- 
sowanych za 25 gr. i 60 gr. 

Miłociński Szczęsny. Wielki zbiór toastów, nadający się do wy- 
głaszania mów na wszelkich uroczystościach, t. j. chrzci- 
nach, weselach, zabawach i obchodach patrjotycznych zł. 2. 

Lilie, Osty, Stokrótki i Niezabudki. Wiązanki pięknych 

_ wierszyków, śpiewek, mądrych przysłów i aforyzmów, nada- 

cych się,„do wpisywania do pamiętnika, cena 60 gr. 
etmajer .: „Zatracenie”, romans zł. $.—. „Anioł Sinierci“, 
a 

Staśko Paweł: „Sabath Życia”, 2. t. w jednej pow. zł. 2.50. 
„Romans Autora z Bohaterką Powieści” pow. zł. 1.50. — 
„W rajskim ogrodzie", pow. zł. 1.—. „Rumieniec Duszy”, 

„i pow. współcz. zł. 1.20. — „Szalona Sielanka", pow. zł. 1.20. 
„Obłędny Śmiech“, nowele z wojny gr. 60. — „Nieśmier- 
teine Szaleństwo“, pow. zł. 2-—. „Dziewczyna z Jasne- 
go Brzegu”, pow. zł. 2. — „Luksusowy Grzech“, powieść 
zi. 2. — Odaliska, pow. zł. 1.50. 7 1 

Prof. Emila Wyrobka: 1) Alkoholizm i prostytucja, obięd opil- 
czy, upojenie patałogiczne, dipsomanja, alkoholizm wrodzo- 
ny, neurastenja i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm, 
Kult prostytucji i rozpusty. Reglementacja i abolicjonizm. 

- Str. 225. Cena zł. 2.50. — k 
2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępujący, wiąd 

rdzenia, melancholja, psy: chozy manjakalno depresyjne, 

Bpaczenie umysłu z urojeniami. Rozpad myśli, idjotyzm 

al głuptactwo moralne. Onanizm. Neurastenja, histerja i 

tęiepilepsja. Str. 162. Cena zł. 2.50. — j 

3 Choroby weneryczne ich skutki i znaczenie w s 
życiu = kę i społeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i 
zapobiegania. Wydanie 4-te r. 1930 (200 stronic). Wielka 

` księga cena zł. 4.—, Wszystkie książki bogato ilustrowane, 
ryciny z kliniki znakomitego psychjatry monachijskiego 
Prof. Dra Weygandta. f > 

Kutz: Doświadczenia Spirytystyczne, stoliki wirujące i urządza- 
nia seansów. żł. 2.—. 

DR. HARVEY: Tajemnice powodzenia w życiu — zł, 1—. 
DR. KARMA R.: „Jasnowidzenie“ z licznemi doświadcze- 
miami i wiarygodnymi przykładami — 1 szł — . 
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdźka czarodziajska, 
podręcznik popularny teorji i praktyki różdżkarskiej, 

4 ilustracjami — 1.50 zł. i I 4 

DR. P. KOZIELSKI: Chirognomja i chiromancja, atudjum 

© ręce, z ilustracjami — 1.50 zł. ; 

DR. PROF. M. PERTY: Dowody istnienia świata ducho- 

yego, do którego wstępujerny po śmierci — sł. 1—. 


widzów — 1 Ig 

DR. PROF. A. BUTLEROW: Medjumizm, studja obserwe- 
cyjne. spirytyzmu doświądczsinego — 1.50 zł. 

DR. J. D.: „Porgga suggestji”, o mocy woli ludzkiej i waka- 
zówki do jej wykonania w życiu esodziennem, z liczny- 
mi przykładami i dowodami & dzieł najwybitniejszych 
psychologów i badaczy — zł. 2—. 

DR. J. D.: „Potęga hypnotyzmu”, praktyczny przewodnik 
do wykonywanie doświadczeń w dziedzinie Buggeatji 
i hypnotyzmu, zastosowanie ich w praktyce lekarskiej 
i w życiu codziennem, z 10 ilustracjami — zł. 2.—. 

KRUMŁOÓWSKI KUNST.: Nowości „Piękny Rigo", wodewil 

w 4 aktach z życia Cyganów z ilustracjami i wyciągiem for- 

tep. Muzyka J. Marka, na fortepian ułożył Z. Wierciak 4.— zł. 

„Wolne Miasto". Sztuka historyczno - ludowa z r. 1848, Wy- 

pędzenie Austrjaków z Krakowa. — Rewolucja Krakowska z 

Edw. Dembowskim na czele. — Kapłan i patrjota rabin Maj- 

zels, bogato ilustr. 4.— zł. „Bosa Królewna“ („Dziewczyna w 


JAN ORLICH: Nie tmtieranyi Opowiadania umartycii I ja: 
„A. : 


„perkaliku”), wodewil w 4 aktach, z ilustracjami i wyciągiem 


fortepianowym. Muzyka St. Ekiera, ze śpiewami, kupletami i 

tańcami 5-— zł. „Królowa Przedmieścia”, wodewil w 5 aktach, 

z muzyką Wł. Powaidowskiego 2.— zł. „Białe fartuszki”, wo- 

dewil w 4 aktach, z muzyką St. Ekiera 2.— zł. „Śluby dębnic- 

kie“, sztuka w 4 aktach, z muzyką Z. Górzyńskiego 2.— zł. 

„Przewodnik tatrzański“, sztuka w 4 aktach z kupletami i 

śpiewami z muzyką Tesarzyka 2.— zł. Zbiór komedyjek (za- 

wiera 6 sztuk): Król śpi — Świat się pali — Pan Kasper i pan- 
na Monika. — Dziad Onufer — A.ntoni Kamaszek — Strach 
razem 80 gr. 

MAJERANOWSKI KAZIMIERZ nowe sztuki teatralne. 

„Muchy Kleparskie", wodewil w 4 akt. ze śpiewami, tań 
cami, muzyką ż kupletami, 4 zł. 

„Zmory Galicyjskie", sztuka ludowa w 4 aktach ze śpie. 
wami, kupletami i muzyką. 4 zł. 

GBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil za śpiewa 
mi, kupłetami i tańcąmi w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Maleczka, z ilustr. 4 zł. 

GDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI — 
wodewii ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty na 
2% życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera 


BREWIARZYK KABARETOWY, deklamacje humoryety- 

czne, monologi i djalogi — 80 gr. 

Starosta weselny. Przemówienia, Oracje, Toasty, Zwy 

czaje, cena 1.—Zł. 

Be yć, M. Dr i Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczenie 
l. i 7 

BZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. Zł. 2.—, 

»_ Hypnotyzm, „Siła pasza wewnątrz nas”, Sugestjąa. 
Telepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. Zadowolenie 
moraine, wielki podręcznik prakt. zł. 44—, 
FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. Zł. 3— 
GZELLER-SZKOLNIE: „Zwycięstwo w miłości! — jak 
zdobyć miłość ukochanej owoby, Czary, amulety i talia: 
many. Zł. 2,—, j 
n Tajemnice Powodzemia: jak żyć i postępować 
w życiu. Cena Zł, 1—, 
br. A. Korab  Korabiewicz: „Choroby weneryczne”, 
Uleczalność syfilisu i innych chorób, Zł. 1—, i 
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i Mężczyzn. ZŁ 1 
PRAWDZI OGNISTY SMOK, wiadza nad duchami. 24.3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.00, 
WIELKI ARABBKO-EGIPSKI SENNIK, z: wieloma vlu- 
stracjammi, według dawnych źróaeł wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej dziedn- 
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, zł, 5.—, 

ROŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Peradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80. 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozna 

wa kwiatów z 44 karami — 50 gr, i po 1.20 zł. 

ZANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gu 

BAIGINSKI Dr. mod.: Nerwowość, hiaterja, neurastenja 

i hipochondrja — zł. 1.50. 
SR. KAZIM.  RADWAN-PRAGŁOWSKEL  fipotęgowanię 
woii i energji, 4 tomiki ZŁ 1.20. , 

Szmurlo Prosper: Ze Świata Tajemnic, Metapsychika okultyzm, 
spirytyzm i wywoływanie Zjawy i „strachy“ zagadka 
śmierci zł. 3.—. 

=p Sen Jego Symbolika i Nadświadomości zł. 2.—. 

Z Jak Źwalczać Brzydotę i starość zł. 2.—. 

Haris: Drogowskaz Miiłosny, Zbiór listów i poezyj miłosnych 
złotych 1.—. . 

Śpiewki wiejskie. — Mazury i wytwasy. — Kujawiaki i ober- 
tasy. — Śpiewki przy tańcu. — Krakowiaki — Śpiewnik 
miłosny pa 60 gt na O e 


